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Należność pocztowa opiacona ryczałtem.

PRZESTROGA
Niedawno wydaną w Słoniimie ksiązmę 

p. W alerjana CharKiewicza „Zmierzch 
Unji Kościelnej na L.twiie i Białorusi1' po­
winni przeczytać nietylko ludzie interesu­
jący się przeszłością naszych Kresów 
W schudnich, nietylko działacze misyjni, 
ale również zawodowi politycy i publi­
cyści. Szczególnie zaś pożyteczne będzie 
dzieło to dla naszych lewicowców i rady­
kalistów wszelkiego autoram entu, wypo­
w iadających wojnę Kościołowi, gdyż do­
wiedzą się, iż ich zapędy są właściwie ni- 
czem innem, tylko dalszym ciągiem tej ro­
boty, którą rozpoczęli smutnej pamięci 
likwidatorzy Unjj kościelnej.

Społeczeństwo polskie wie dobrze o 
męczeństwie uiv:tów podlaskich i chełm­
skich, ale niewiele interesowało się do­
tąd tragedją unitów w 1839 r. na obsza 
rach Litwy, Białorusi ; Rusi i nie wie na­
wet, że byt to cios dla polskości o wiele 
silniejszy i gorszy w skutkach, niżli prze­
grane i krwawo stłumione powstania.

W skutek podstępnej kasaty Unji ol­
brzymie obszary kraju hen po Dniepr, 
W itebszczyznę i stepy Chersońskie z 
hiiljonami ludzi stracone zostały dla Ko­
ścioła ł na zawsze dla Polski. Ze zmianą 
Wiary zmieniło się-oblicze duchowe kra­
ju —  gdzie była Polska, tam stanęła Ro-j 
sja, gdzie rozwijała się kultura chrześci­
jańska, tam zapanow ało ciemne barba-| 
rzyństwo m oskiewskie i powrót taktyczny 
do pogaństw a... Byli Unici mówili często 
na pytanie jakiej są wiary:

—  Byliśmy wiary polskiej, a teraz nie­
wierny...

Różne wyrdaw ano dotąd sądy o Unji ko­
ścielnej. W iekszosć historyków  polskich., 
z punktu widzenia polityki narodowej, wy-! 
pow iadała się o niej wręcz nieprzychylnie. 
Dlaczego? Oto masy ludu polskiego, ko­
lonizując obszary wschodnie Rzeczypospo 
litej, wskutek braku kościołów i księży ła­
cińskich, przeszły na obrządek unicki, 
wsiąkły w morze ruskie i z biegiem czasu, 
po kasacie Unji, stały się obce zupełnie 
narodowi polskiemu, pow iększając ow­
czarnię praw osław ną...

Tak było w istocie. Ale nie jest to wi- 
ną Unji, że m agnaci nasi, posiadacze se­
tek miast i wsi na Kresach, nie dbali o bu­
dowę kośoiołów i potrzeby religijne ludu 
polskiego w odpowiedniej mierze.

Trzeba przedewszystkiem  pam iętać i o 
tern. że Unja w końcu XVIII i początku 
XIX w. w. była już właściw ie wyznaniem 
polskiem Ksiądz unicki niczent się ze­
wnętrznie nie różnił od księdza łacińskie­
go, nie czyniono też różnicy w społeczeń­
stwie pblskiem pomiędzy klerem obu 
obrządków Język polski pańow ał w cer­
kwi unickiej jako język kazań i modlitw 
dodatkow ych, jako język domowy na ple- 
hanji. 0 .0 .  Bazyljanie, o czem nie wielu 
dziiś wie, chętnie przyjmowali w swe sze- 
regi łacinników, t. j. rdzennych Polaków, 
tak, że w 1832 w 37 klasztorach Bazyljań- 
skich na 313 zakonników było 129 łachi- 
h‘ków. W  szeregu klasztorów  większość 
Zakonników składała się z łacinniików.

Duchowieństwo unickiie kształciło się w 
haszym Uniwersytecie W ileńskim, a 0 .0 .  
bazyljanie utrzym ywali cały szereg szkół 
Polskich średnich i niższych.

Jaki to miało wpływ na m asy ludu —  
n'e trzeba dodaw ać Mv dziś naw et nie 
wyobrażam y sobie, jaka olbrzymia różni- 
fca c^wOłzacypu zachodziła przed 100 la-

DACHY
F E D E R O W IC Z  i

Krycie i reparacje dachów wszelkiemi 
materiałam i uskutecznia szybko, solid­
nie i tanio. Dajemy dogodne warunki. 
W ykonywujemy roboty i na prowincji. 

S-ka, Wilcza 26, teJ. 412-79,

PROTEST POLSKI W GDAŃSKU
GDAŃSK, (PAT). —  Prezes kola poi- j dó<w nastąpiło odmowne załatwienie w 

silnego w  Sejmie gdańskimi dr. Moczyński i  obydwu wyjadkach. 
zgłosił w  dniu dzisiejszym interpelację z j Równocześnie pos. Moczyński zgłosił 
powodu iiiezatwierdzenia wójta polskie- > drugą interpelację w sprawie zachowania 
go w  gmmie Postolowie w W M. Gdańsku [się pewrnej części łudności, niemieckiej w  
Ludność Postojowa, w przeważnej części Gdański; w czasie p rzew o żen i  zwłok śp. 
polska, wybrała swego czasu wójtem, Tis- mjr. Idzikowskiego przez Gdańsli w dniu 
slera, którego wyboru landrat nie zatw;er-117bm. p Moczyńsb o św ja dc za w tej inter 
dził, nie p o d a je  motywow. Wobec tego pielacji, że w  c lp i l i  nadejścia pociągu na 
mieszkańcy gminy Postojowa wybrali w ó j ! stację, t umąKjrmców, zebranych na ulicy, 
tein żonę Hsslera, jednakże landrat po- ' sąsiadującej z dworcem, obrzucił obelga- 
nownie odmówił za tw ierdzana wyborów, 
nie podając tak samo żadnego powodu.
Posrl Moczyński domaga się od Siena tu

mi Polaków, żegnających ś. p mjr. Idzi­
kowskiego, przyczem policja nie poczyni­
ła żadnych Ikroków, aby udaremnić tę pro-

W M. Gdańska wyjaśnień, z jakich powo- wokację skierowaną przeciwKo ludności
polskiej.

N I E P O K U J E  W  A U S T R J f
WIEDFSl. (AW). — Akcja Heimwehry 

przybiera coraz ło  sziersze rozmiary. Heim 
wiehra przeprowadza szereg demonstacyj, 
mimo zakazów.

W kołach politycznych krążą pogłos­
ki, jalkoby Heimwehra przygotowywała się 
do decydujących wystąpień na jesieni rb.
Twierdzą tu, iż Heimwehra posiada licz­
ne składjy broni. Jeden z takich składów 
u księcia Stahremberga został wykryty, 
jednak znaleziono tam bardzo niewiele 
broni, nagromadzonej w  większych iloś­
ciach w  innych skiadach. W odpowiedzi 
na poczynania Heimwehry socjaliści au­
striaccy, odpowiadają również demonstra 
cjami, przyczem zazwyczaj dochodzi do 
starć. Tak więc w Saint Lonenzen w Styrji 
doszło wczoraj do krwawych starć mię­
dzy Heimwehrą a socjalistami. Jedna o- 
seba poniosła stnierc na  miejscu, pięć zaś 
jest ciężko rannych. Oddano większą ilość 
strzałów rewolwerowych. Również z in­
nych miejscowość: donoszą- o starciach, 
które jednak, dzięki interwencji policji, 
miały charakter bezkrwawy.

W iED EŃ , (PAT). -  Wiadomości 0 
wypadkach w St. Lorenze wywołały sil­
ne w ra cnie w kolach robotniczych. W eJlt 
doniesień „Arbeiter Zbitung", w  wielu 
przedsiębiorstwach metalurgicznych, w y ­

buchł strajk. Mężom zaufania udało sit 
jednak skłonić robotników do powrotu do 
pracy. Postanowiono wvrzeki,\vać uchwa­
ły konferencji mężów zaufania, która zo­
stała zwołana na dzisiejszy wieczór. K o ­
muniści rozwinęli gorącą agitację za straj­
kiem generalnym. P rasa  wiedeńska ocenia 
naogół spokojnie wypadki, jakie zaszły w 
St. Lorenze. „Neue Freie Presse'^,wzywa 
rząd do przeprowadzenia natychmiasto­
wego rozbrojenia węwnętrznego. „Die 
Stunde“ najniebezpieczniejszy obiaw w i­
dzi w tein, że obie strony zbroją się mimo 
zakazu i że nie szanują zarządzeń władzy. 
„Arbeiter Zeitung” twierdzi, że zajście by 
ło z góry uplanowane przez Heimwehre, 
robotnicy jednak mieli się na baczności. 
Socjal demokraci nie dadzą się sp row oko­
wać, golowi, są jednak uczynić wszystko, 
ażeby stłumić w  zarodku zamach faszys­
towski. „Neues Wćener Tageblatt" donosi, 
że kanclerz Streruwłtz, który dziś wrócił 
do Wilednia, konferował z miarodainemi 
czynnikami, 'które ocen;ają sytuację snokoj 
nie. Władze są przekonane, iż policja, zan 
darm-erja i wojsko są dostatecznie silne, 
abvjv utrzymać w Aus+rj1' sookój. Planowa­
ne jesi wydanie w  naibli/szvm czasie za­
kazu urządzania wszelkich obchodów pu­
blicznych przez formacje wojskowe, n ad ­
to zaostrzony bedzie zakaz noszenia broni.

ty pomiędzy Rosją, a Ziemiami W scho- 
dniemi Rzeczypospolitej.

Fod koniec więc swego istnienia była 
Unja na naszym wschodzie tw ierdzą pol­
skości i kultury zachodniej. Któż był ini­
cjatorem jej zniesienia, czyjemi rękami do­
konał rząd carski tego haniebnego, w oła­
jącego o pomstę do nieba, dzieła?

Likwidatorami Unji byli ludziie polskiego 
pochodzenia, stanu nieraz szlacheckiego, 
w ychowańcy polskiego i Jniwersytetu w 
Wilnie; m etropolita Józef Siemaszko, ar­
cybiskup Bazyli Łużynski, Antoni Żabko, 
późniejszy arcybp. praw. Placyd Jankow­
ski i inni.

Z tej samej ałma mater, z której wyszli 
Filomaci z nieśmiertelnym wieszczem na­
rodu Adamem i tylu bojowników polsko­
ści —  wyruszyli na drogę życia naj-

podlejsi zdrajcy i karjerowicze, zaprzańcy 
narodowości i wiary ojców.

Dziwne zailste sprzeczności. Czy jednak 
nie należy szukać rozwiązania zagadki w 
W ileńskiem Głownem Seminarjum Du- 
chownem, którego unikało duchow ień­
stwo łacińskie, szczególnie zakonnicy, a 
chętnie posyłali do niego swych wycho­
wanków Bazyljanie i świeckie ducho­
wieństwo unickie?

Raziło katolików rzymskich, że Semi­
narjum Główne podlegało władzy czło­
wieka świeckiego, którym mógł być nie­
katolik, a naw et niechrześcijanin. W resz­
cie duch wykładów pozostaw iał dużo do 
życzenia. Podręcznik teologji dogm atycz­
nej Klupfeia przesiąknięty był józefiniz- 
mem... W ydało to swoje owoce, trujące i 
zgubne. Dostojnicy uniccy, krórzy wyszli

DZIEŃ POLITYCZNY
P. PREZYDENT RZPLITEJ

P. Prezydent Rzplitej powrocił w nie­
dzielę wieczorem z Katowic, gdzie bawił 
na uroczystościach 10-lecia I-go Pow sta­
nia na Górnym Śląsku, do Spały. P. Pre­
zydent przybędzie w ciągu bież tygo­
dnia do W arszaw y, celem załatwienia bie­
żących spraw  państwowych. W  połowie 
września uda się P. Prezydent do Gru­
dziądza, celem zwiedzenia znajdujących 
się tam szkół wojskowych,

P. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
P. M arszałek Józef P iłsudski wyjechał 

samochodem z Drusldenik do W ilna, ce­
lem odwiedzenia rodziny. 1 ’an M arszałek 
przybył tu w godzinach popołudniowych
i zamieszkał u wojew. p. KaczkiewHza 
paiacu reprezentacyjnym . W dniu tym po 
wielkich upałach nawiedziła W ileńszczy- 
znę gwałtow na burza, która zaskoczyła" 
p. M arszalka w drodze, w okolicy Ejszy- 
szek, na terenie wojew ództwa nowo­
gródzkiego, blisko granicy województwa 
wileńskiego. Samochód pana M arszałka 
napotkał po drodze na przeszkody w po­
staci kilku drzew, obalonych tu i owdzie 
przez wicher. Ludność miejscowa i robo­
tnicy, pracujący na gościńcu, poznawszy 
pana M arszałka, witali go ze czcią i: prze­
jęciem i spieszyli skwapliwie na pomoc, 
pracując energicznie, aby jaknajspieszmej 
oczyścić drogę. Pan M arszałek Piłsudski, 
przybywszy do W ilna, zarządził, aby na­
tychm iast wypłacono wspomnianym ro­
botnikom i ludności stosowne wynagro­
dzenia za pracę przy oczyszczaniu gościń­
ca.

z tego zakładu, złożyli potem dowody, że 
nic ich nie obchodził ani Bóg, ani Kościół 
Jego.:. Takie skutki dała laicyzacja du­
chowna...

Z Unją runęła polskość nad Dnieprem, 
Słuczą, Bohem, Dniestrem... Jeśli przed 
rewolucją rosyjską w rękach polskich 
znajdowała się przynajmniej w rękach 
Polaków, to za kordonem bolszewickim 
śladu po niej nie zostało. A w grani­
cach Rzeczypospolitej, na skrawku daw­
nych Ziem Wschodnich własność polska 
kurczy się z rokiem każdym.

Któż na kresach naszych reprezentuje 
dziś polskosę i jest jej twierdzą i obroną? 
Czy władze wojewódzkie i powiatowe? 
Czy utrakwistyczne szkoły polsko-ukraiń­
skie. Sądzimy, że to nie wystarcza. Jedy­
ną odwieczną twierdzą polskości na 
Wschodź.e Rzeczypospolitej jest Kościół 
Katolicki, jego świątynie i jego kapłani.

Śmiało powiedzieć można, że gdyby 
usunięto wpływy Kościoła na życie spo­
łeczne i szkoły —  zostałaby na Kresach 
policja polska, ale zginęłyby resztki nie- 
wyrarodowiunego dotąd, opuszczonego 
ludu polskiego. Szkoła polska na Kresach 
bez religji — byłaby szkołą, wychowującą 
przyszłych zaprzańców.

I dlatego ci, którzy godzą dziś w Ko­
ściół Katolicki —  godzą w mocarstwowe 
stanowisko Polski, chcą, sami może o tern 
nie wiedząc, odpolszczyć nasz Wschód, 
skurczyć obszar Rzeczypospolitej.

Ślepotą jest również niedostrzeganie 
olbrzymie! pracy kleru katolickiego w 
tych stronach i lekceważenie ciężkich wą^ 
ranków tej pracy. O poparciu jej nie my­
ślą ani Rząd, ani Sejm, ani szersze koła 
społeczeństwa. I to będzie się na nas 
mściło! Leon Radziejowski.
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Niemcy i plan Youiiga.
HAGA. (PAT). — Jedna z najwybft-

ii niemi.
PAT.

Szmidtowi następujących wyjaśnień o

WOJNA CHIŃSKO-SOWIECKA
Koncentracja w ojsna. : poniosło śmierć w nurtach rzek'. Również

NANKIN, (P A T ). —  M inister Spraw  donoszą o starciu oddziału b .ałogw ardyj- . , , . . . . . . .
Zagranicznych W anp potwieidził, \i rząd : skiego z arm ją czerwona w pobliżu Bia-j mejsz>cb osobności: aewgacji ni mieckiej
polecił C zang-Sucn-ifengow i wysłać 00 gowfeszczeńska lak wynika z dotychcza- udzieliła wczoraj korespondentowi
tys żołnierzy na front mandżurski w ce-. sowych don esień najv, ększą aktywność , i . . .  . .
lach nbronnydh z u aj. na g sy tu a - 'w j'k azu j, oddziały chińskie i sov .eck.e zannarach delegacn menueck*,- 
cjQ i w ypady wojsk sowieckich poza g ra -1 na o d o n ku granicznym, prostopad do 
mcę. M inister żaznaczył, iż rząd gotów, lirtji kolei wschodnio - chińskiej. Na f rr 
,est w razie potrzeby wysłać dalsze po- odcinku należy też oczekiwać d icydują-
saffki. cy cb sta# ,‘

MUKDEN, (P A T ). —  Czang-Suen- M05KYC A, (PAT). (1ASS). — Z Gła- 
Liang został zawiadomiony, iż rząd naro- gowieszczleńska Ponoszą, że_ woisKa chii.

KONFERENCJA W HADZE /

dDwy wysyła w kierunku północnym z 
Pukóu znaczne oddziały wojska, które 
poddane zostaną jego rozkazom. W ojsk; fJ,*?u?SC1

„Rząa Rzeszy, stojąc na  stanowisku, 
zie w praw dzie pod względem prawnym 
zobow iązań’; ,est do zajołacenia w  dnu: 1 
września r. b. pełnej raty ani.uiteiu, w y z 
narzomego przez plan Dawesa, — uważa 
jednak, że pou względem psychologicz­
nym i moralnym zwolniony jest od tego

te w razie potrzeby m ają być użyte w 
Mandżurji.

WIEDEŃ, (P A T ). —  Dzienniki wie­
deńskie donoszą z Londynu za depeszą 
w aszyngtońską „Fxc-hange Telegraph", że 
poseł chiński ogłosił następujące ośw iad­
czenie rządu  chińskiego: „W ysianie
60.000 zolnierzy nad granicą m andżurską 
nastąpiło celem' zapobieżenia powtórzeniu 
się naruszenia terytorjum  chińskiego przez 
woiska rosyjskie. W ysłanie tych wojsk 
nie oznacza jednakże stanu wojennego.

SZANGHAJ, (A W ), —  Z Mukdenu do­
noszą, iż gubernator M andżurji Czang- 
Sue-Lang w }dał rozporządzenie zmobili­
zowania 5 nowych orygad, a mianowicie 
4 brygaay piechoty i i brygadę kaw ale.ji.

M OSKW A, (PA T. TA SS).— P rasa  sp 
wiecka w  Charbinie podaje, te  dowódca 
wojsk chińskich wysłał do stacji pogranicz 
tych M andżurji i Pogranicznaja wiele tan 
<ów, '0  sam olotów oraz liczni zapas a- 
municji. Do stacji tych przybyły g rupy ofi 
cerów chifiskilego sztabu generalnego 
b ład ze  chińskie zezwoliły b iałogw ardzis­
tom na formowanie nowych oddziatow 
d ó re  będą skierow ane na granicę.

Dalsze walki.
WASZYNGTON, (P A T ) .— Konsul 

Stanów Zjednoczonych w Charbinie do­
niósł departam entow i stanu, że doszło do 
walk między wojskami chińskiemi, a nie­
w ie lk im i oddziałami sowieckiemi, które 
przeszły na terytorjum  chińskie w okolicy 
st. Pogranicznaja. Liczba zabitych po

,ora z-asu liczyć *  z Y  *  ń
przyjęty przez konferencję 'eEspertow

•yschbd od j
w  * * , « * *  *  -  . d . ,  W ob„-

strzelają stale do odztałów  sowieckich o- 
raz spokojnej ludności. Wszelkie próby ze 
sb-ony chińskiej przenikania na teiytorjum 
sawiecikie napotykają na zdecydowany o- 
pói oddziałów  armji czerw one;

Nota Sowietów ao Chin.
MOSKWA, (A W ). —  Rzad sowieck, 

w ystosow ał notę do centralnego rządu 
chińskiego w  Nankiroile w spraw ie licznych 
w ypadków  przekroczenia granicy przez 
oddziały chińskie i białogwardyjskie. — 
R iąd  sowiecki dom aga się zaprzestania 
kroków zaczeonych, przyczem nota za­
w iera długi spis miejscowości, w których 
w ojska chińskie rozpoczęły akcję zaczep­
ną, przekraczając granicę. Nota sowiecka 
atakuje rząd chiński za d o p u szczen i do 
działania na terenie M andżurji oddziałów 
btałogwardyjskicn,

Napady Chuflćhuzów.
LONDYN, ;A W ). — Z Tokio donoszą, 

iż równolegle do akcji wojsk chińskich i 
sowieckich na terenie pogranicza poczęły 
grasow ać bandy Chunchuzów. dokonywu 
jących licznych grabieży. T ak  więc Chun- 
chuzi na w łasną rękę dokonali napadu na 
osady Newskoje i Iljinka po stronie so­
wieckiej. Poczem wycofali się szybko z 
fupem w postaci koni, Podczas napadu 
została śmiertelnie raniona jedna z miesz 
kanek. Również po stronie chińskiej Chun- 
chuzij w  miejscach, niezbyt ochranianych

strorie wojsk chińskich dochodzi do !00. przez w oiska grabią osady przeważnie je- 
I 10, (A W ). —  W  z’ iązku ze ŝ  r-j dnak już przez m ieszkańców opuszczone, 

octem wojsk chińskich i sow ieckich na pół-
noco - zachód od stacji P og ia nicznaja,J Spisek komunistyczny.
nadchodzą wiadomości, iż bezpośrednio 
po starciu w ojska sowieckie cofnęły się.

CHAPB1N, (A W ). —  W edług nadcho­
dzących tu wiadomości na tyłach wojsk 
sowieckich skoncentrowanych na pogra­
niczu, rozwija siię akcja dyw ersyjna, o rga­
nizowana przez grasujących tam „białych 
instruktorów ” . Instruktorzy organizują 
miejscowa ludność i dopuszczają się ak­
tów terrorystycznych. O statnio uczyniono 
zamach na niewielki most kolejow}' przed 
stacją Pogranicznaja, usiłując go w ysa­
dzić w powietrze. Posterunek sowiecki 
zaalarm ował oddział w ojska i zamach 
udaremnił. Z dywersantam i stoczono 
krw aw ą walkę.

LONDYN, (A W ). —  W odległości 100 
kim. na północ od stacji M andżurja do­
szło do krwawej bitwy między arm ją czer­
woną, a wojskami chińskiemi i oddziała­
mi białogwardyjskiem i. W ojska chińskie 
cofnęły sio Przy przepraw ie wojsk chiń­
skich przez rzekę Argun wielu żołnierzy

LO N D Y N  (A W ).— Z C harbinu dono 
sza, iż policja chińska wykryła spisek ko­
munistyczny, mający na celu walkę z w ła­
dzami ciwińskiemi przez w ysadzanie mo­
stów  i uszkadzanie urządzeń portowych 
w południowej M andżurji.

Aresztowania.
TOKIO, (A W ). —  Korespondent char- 

biński „Tokiic A ssahi“ donosi, iż od dnia 
13 sierpnia na terenie całej Mandżurji 
aresztow ano 1.500 obywateli sowieckich. 
W  Charbinie zatrzym ano 4Ou, w Cliajła- 
rze 200 w Buchedzie 100, na stacj.ii Po­
granicznej IbO, a na stacji Mandżurji 125 
ludzi. O bywatele sowieccy w wypadku 
dostatecznej ilości dowodów działania na 
szkodę Chin m ają być przekazani sądowi, 
pozostali zaś wysłani do obozów koncen­
tracyjnych. Obóz koncentracyjny obyw a­
teli sowieckich znajduje się w Chajłarze. 
Juz obecnie przebywa tam około 1000 lu­
dzi.

powyższego rząd niemiecki bedzie starał 
sie o  odroczenie spłat;' pełnej raty Dawesa 
i o zastąpienie jej odnośną niższą ratą, 
wyznaczoną przez plan Younga. Rząd Rze 
szy ma przytem nadzieje, że jeszcze przed 
zakończeniem konferencji w  Hadze, dojdzie 
do odpowiedniej umowy prowizorycznej 
z państwam i wierzycielsiuemi, O ile rząd 
niemiecki nie uzyska takiego częściowego, 
su przyjścia ostatecznego płanu Youn- 
ga, i o  ile nie otrzyma deklaracji 
co do ostatecznego term inu ewakuacji, 
a wreszcie jeżeli stanow isko niemieckie w  
spiaw ie charakteru komisji kancyljacyjno- 
konstatacyjnej nie zostanie uwzględnione, 
w  takim razie t zad nreimieckii wystąpi z bar 
dzo energiczną krytyką dotychczasuwtej 
działalności konferencji i wysunie na płan 
pierw szy trudności, na jakie napotka w 
niemiebkiej opmj.: publiczne1 polityka mi­
nistra Stresemauina w  razie niepowodzc 
nia‘\

Okupacja Nadrenii. 1
BERLIN (PAT-. — „Yosaische Z er 

:ung“ i „Berliner Tageblatt" stwierdzają 
w  dejreszacb z Hagi, ze po rozmowach 
wczorajszych miedzi Briandem i Stresemay 
nem 1 jx> naradach m ocarstw  okupacyjnych 
z przedstaw.cilelami Niemiec przew ażało 
w  kołach politycznych Hagi przekonanie, 
że Briand w czasie rozmów poniedziałko­
wych nie zakomunikował jeszcze mini­
strow i Stres.-mannowi terminu ewakuacji. 
B iuro Wolffa, donosząc z  H agi o  tych roz 
mowach oświadcza tylko, że rozm yw a mi­
nistra Stresemanna i Briand? miała cha 
rakter osofesty i poumv i że o jej treść 
nie bedzile wydamy żaden komunikat.

BERLIN, (°A T ). — P rasa nacjonal•- 
stycznia berlińska oburzyła się w czoraj na 
doniesienie belgi jskiei agencji za-powiad. - 
jacej, że 'Bclgja sw oje oddziały okupacyjne 
w  razie ew akuow ania strefy drugie i przenie 
sie do strefy trzeciej aby ufrz"mać między­
narodow y charakter okupacji. P rasa p ra ­

wicowa w  związku z tern zcuactza coraz 
większą necierpuw ość i nerwowość. Na­
wet demokratyczna „(Berliner TageW at^ 
ostatnio podał telegram  sw ego koiespon- 
denta hasikiego, zdradzający również ilas­
t y  nerwowy. Korespondtem has.n .p. Gun 
ter Stern nazywa dwa pierw sze tygodnie ko 
ferencji haskiej nie+ylko bezpłodne® - ałc 
nawet depwmującemi oraz śmiesznym pro 
logiem do praw dziw ych rokowań. P Stern 
w yraża nadzieje, że ostatnie tygodnie kon­
ferencji, czy to w  hadze. czy w Genewie, 
czy tez gdziekolwiek indziej, przyniosą po 
lityke większych gestów  i napraw ią do­
tychczasowe fatalne wrażenie.

PARYŻ, (AW). — Prasa paryska dono 
si z Hagi, iż w  czasie wczorajszych roz­
mów doszło do ostrej wymiany zdań mie­
dzy Bi landem a Stresemannem w kwestji 
op różniłem la: Nadrenji. Briand stwierdził
mianowicie, iż ewakuacja trzeciej strefy 
okupacyjnej w  Nadrenji nastąpić może do 
piero po ratyfikowaniu planu Younga w  
tej czy inne, formie przez pa.rlamnity 
wszystkich zainteresowanych krajów  i to 
nie wcześniej, jak w ciągu 10-miesiecv oc. 
tego ferminu. W ówczas dopiero strefa 
koolencka będzie mogła być opróżniona 
Również wynikła różnica zdań w  związ­
ku z zagadmemem, .'kto oonosi koszty’ ewa 
kuącji. Briand uom agał się od Niemiec 
zw rotu tych kosztów.

Walka o miejsce konferencji.
HAGA, (PAT). — W  kołach konferer 

cji haskiej coraz bardziej dyskutorvarta jest 
kwesija miejsca nowych rokow ań po Ge­
newie. W kołach dellegaeE irancuskiei wy­
mieniają Lozannę, w  kołach delegacj> rue 
mieckiej Baden-Baden, w  kołach delegacji 
angielskiej Hagę, jako najpraw dopodob­
niejsze miejsce dalszych rokowań.

Nowa konstelacja europejska,
HAGA, (PAT). _  Liberalny „H ot Va- 

terland“ char akteryzule dstro przem ówie­
nia Gmowdena i równie ostro  komentarze 
prasy paryskiej, jako pierwsze narazie po­
tyczki miedzy mocarstwa® eu opejskitmi, 
przygotoviTi]ące now ą organizację europe* 
ską, konieczną od chwiłi. zmiany polityki 
angielskiej. P ar^ż i Rzym muszą, zdaniem 
dziennika zo-jem ować sie w  ten sposób, 
jak daleko posuw ać się będzie samodziel­
ność oolryiki angielskiej or az musza zba­
dać możliwości, jakie między niemi m oga 
wyniknąć. P aryż  pozate-m musi zbadać, 
szanse ofert blerhńslkich D opiero gdy sto- 
sunki zarysują się w^raznilej m ożna będzie 
mówić o organizacji banku i o p raw d '>  
wem uregulow ań ii’ sprawy długów.

ROZBROJENIE NA MORZU I SNTJWDEN
LOMOYiN. (PAT). — U nia 1Q b. m. 

nastąpiło ponow ne spotkanie nremjera an­
gielskiego 'MjacDonalda z  ambasadorem 

Stanów  Zjednoczonych.

Du rozmowy tej londyńskie koła po 
lityczne przywiązują wielką wagę, tw ier­
dząc, ze gen. D a w es przew iózł MacDo- 
naidowj kompletne propozycje amerykań­
skie co do rozbrojenia na  morzu.

W piątek gen. Dawes odwiedzi ponow 
nie M acDonalda z okazji nadania premie­
rowi angielskiemu obywatelstwa honoro- 
w ego miasta Elgin i przy tej okazji kon­
ferować będzie na temat rozbrojenia rnor-

wanych równileż w  tei spraw ie Francji i 
Japonji.

W yjazc yiacDonakla do W aszyngtonu 
ma juz być ukoronow an em dzieła doko- 

przedtem w  Europie. Z tego wzglę 
du a również ze względu na konteczr.ośf 
pozyskania dla rozbrojenia na morzu 
Francji nie wydajle się prawdopodobnem , 
aby w  Hadze m ogło dojść do zerwam a po 
między Francją a Anglją. Taktvka Snowde 
na zdaje się raczej wyjaśniać jako zupełnfe 
świadom ą i celową alkcję przeciągania kon 
ierencji i uzyskania atutów  dla ewentualne 
go kompromisu aż dc czasu wyjaśnień a 
.rezultatu rozm ów  (MacDonałaa żDawesei.i

PARYŻ (AW) 
daie ozmow e sw ego berlińskiego kore­
spondenta z Ministrem Spraw  W ewnętrz­
nych Rzeszy Severiiigiem. W  rozmowie tej 
Severing ośw 'adczył, iż zasadnioczc konsty 
tu cm niem.ecka nie sp rz e c iw i się pow ro­
towi Wilhelma Ii-go do Niemiec P ow rót 
ex-kajzera jest dopuszczalny i możliwy.

sk k g o  pr,yczem  ust; umw ma byc defini’- i Czy w tym Względzie bedzie osiągnięty po
D f l U I D f  i T  C V  I f  A  l 7 r D j i  tvwny program  oobytu M acDonalda w  myśmy ,rtezu at w kwestji * anu 1 ounga,,
r l l  W K U T  b A - l \ A l r . C K A  Ameryce or; z uzgodnienia piaborm i kor- zuecydowane zostanie niewątpliw ie w dro
Librę Bel£ique Kr Na pytanie, czy Wrt taki z a r ż a łb y  re- [ferencj je** z I t a M

w  75 proc. sten wierme przy i epubłice.

CZECHOSŁOWACJA A NIEMCY

verm g ^w iadczy ł, I W  każdym .razie M acDonald, który w angielsko-amerykańsHego porozumienia w 
O czyw iście, kOI; cu miesiąca lub w  pierv'szyoh dujacl spraw ie rozbrojenia na morzu. W  ramach

w ie trzn a  svtuacie D o lity czn a ^  Z t  "września przyjedzie do Genewy wyjaśni tego kompromisu łimdamemem sp-jajac.vtn 
aV„r iu -a  i i i u ' możhvyośc: porozum ’enia na morzu z obie tc kwlestje będzie wielki kapitał ame- 

- J  ‘!f z ’ ; Ameryką, aby następnie w czasie joosie rykański, który we wszystkich tych kwest
r dzeuia łady i Zgrom adzenia Life ^ a r  iach odgryw a za kutóam  n a jp rzec tó jszą

ę dnOSCl’ kt° ra dów  w  -ndow ać 5ta«at i s k  am tep  ip- rolę.

PRftGA, (P A T ). —  „Narodni Politi- 
ka“ dowiaduje się, że pertraktacje, doty­
czące traktatu hanułowego z Niemcami 
wznowione zostaną we wrześniu r. b. —  
Watpirwe jesg czv trafcta* zawarty bęuzie

między Czechosł o— qą. a Nietncam:

w całej rozciągłości, gdyż z obu stron po­
w stały wielkie trudności. W każdym razie 
koła zainteresow ane są zdania, iż uregu­
lowane zostaną najw ażniejsze zagadnie­
nia, dotyczące stosunków  handlowych

NOWY P 01 PRZEZ (KEAN
BERT .IN, (PAT). — Biuro W olffa dc- ocean, kierując sie w  strooe N ow ego Jor- 

irosi z Lizbony, że szwajcarski lotnik Ka ku.
ser wystartował w jxmiećziałek o godz NOWY JORK, (PAT). — Western - 
7.18 rano w ADerca na ednopłatowcu | Union donosi droga k ito w ą , że w ponto 
„Jn .ge Schweizerland“ w towarzystwie ' działek o izodz. .8-el według czasu Green 
obserwatora i mechanika do lotu przez " k i  -  'dziano szwijcarsktego l^toika Kae 

sera przelatującego nad azorską Terceśra.
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WYSTAWA TANICH MIESZKAŃ W GANDAWIE
O d końca czerwca czynna jest wysta­

w a tanich miteszkań w Gandawie. Zw.e- 
dziły ją .tysiące ludzi, nietylko z Belgii ale 
i z  zagranicy, dla których kwestia miesz­
kaniowa ma w dobie obecnej szczególniej 
sze znaczenie. Korzystając z nadarzającej 
się okazji, pojechałem także ao Gandawy, 
by zwiedzić wystawę i piewnych drogo­
w skazów  z niej dla naszego społeczeń­
stw a zaczerpnąć.

W ystawa ta została zorganizow aną 
przez Belgijskie Tow arzystw o budowy ta 
nich mieszkań. Aczkolwielk kwestja miesz 
kaniowa n :e występuje w  Belgji w  całej 
pełni tak jak u nas, a raczej zjawia się 
przedewszystkiem w  postaci konieczności 
zastąpienia mieszkań dla zdrow ia szkodli­
wych budowlami dostosowanem i do wy­
m agań higienicznych doby obecnej to 
jednak już w  1910 r. pomyślano o tern. 
Wtedy to  bowiem ustaw ą pow ołano do 
życia wspomniane Towarzystwo, którego 
celem było: 1) organizow anie towarzystw  
lokalnych czy też oikręgowych dla budo­
wy tanich mieszkań i 2) udzielanie na 
ten ciel zaliczek.

Tow arzystw o N arodow e więc nie prow a 
dzi budow y domów, lecz czuwa nad tern, 
by ona była praw idłow o prow adzoną o- 
raz by fundusze publiczne na ten cel prze 
znaczone, były należycie zużytkowane.

Prow adzące budow ę tanich domów 
organizacje lokalne lub też okręgow e przy 
bierały różnie formy zarów no pod. w zglę­
dem prawnym, jako też i celu, do które­
go zmierzały.

Zasadniczą formę stanowią Towarzy­
stw a Budowy Tanich Mieszkań. Mają one 
charakter wyłącznie społeczny, a pow sta­
ją przedewszystkiem dzięki inicjatywie 
gmin. Kapitały ich pow stają dzięki w pła­
tom. przez państw o, prowincję i gminy— 
po 1/5 oraz — komisję Opieki Społecznej, 
członków i przedsiębiorców — reszty. 
Przy założeniu tow arzystw a 1/5 określo­
nego kapitału w inna być wpłaconą. Kon­
kretnie rzecz ujmując, będzie się zbieranie 
kapitału w  ten sposób przedstaw iało: To­
w arzystw o chce wybudować 100 domów 
po 22.000 fr. Potrzebuje więc na  to  
2.200.000 fr. Sumę tę mogłoby otrzymać 
w postaci pożyczki od Tow arzystw a N a­
rodowego. U przednio jednaik musi posia­
dać 1/5 część kapitału czyli 440.000 fr., na 
którą to sumę wymienione organizacje 
wpłacają określone sumy, a reszta dopie­
ro faktycznie może być zaciąganą w  T o­
warzystwie Narodowem. By pożyczkę tę 
uzyskać, tow arzystw o lokalne musi być 
agregow ane przy tej aentrali, przedsta­
wić mu plany budowy do zatwierdzenia 
i składać spraw ozdania z budowy. Lokal­
ne tow arzystw a budow lane nieraz już 
przyjmują gotow e plany budowy domów, 
w ypracowane przlez Tow arzystw o N aro­
dowe. Ma to  wielkie znaczenie ekonomicz­
ne, gdyż praw o standaryzacji znajduje w  
taikim w ypadku zastosowanie i koszta b u ­
dowy znacznie się zmniejszają.

Po wykończeniu budow y towarzystwo 
lokalne wydzierżawia domy, bacząc na 
to, by czynsz dzierżawy wynosił około 5 
proc. od w łożonego kapitału, wliczając 
już w  to  amortyzację i wszelkie koszta ad 
ministracyjne. Jeżeliby powstały niedo­
bory — to  znowu wspom niane powyżej 
władze publiczne uczestniczą w  ich po­
kryciu.

Gdy przemysłowcy biorą udział w to­
w arzystw ach lokalnych, wpłacając 1/5 ka­
pitału, wtedv odnoszą tę korzyść, że ma­
ją praw o żądać przyznania dla ich robot­
ników pewnej dość pokaźnej ilości miesz­
kań. Socjalny charakter tych towarzystw  
widnieje w  tem, że rodziny liczne znaj­
dują ulgi w  czynszu oraz, że przy chęci 
nabycia domku przez robotnika na w łas­
ność, związki publiczne przychodzą im z 
pomocą.

Ten typ tow arzystw  budowy tanich 
mieszkań szczególniej się w Belgji rozw i­
nął.

D rugi typ — to kooperatywy, zakłada 
ne przeważnie przez organizacje zaw odo­
we. Członkowie są współwłaścicielami 
Wszystkich wybudowanych mieszkań. 
Związki publiczne: państw o i gmina do­
starczają 2 5, a członkowie 3'5 kapitału, 
Przyczem 1/5 musi znowu być efektywnie 
Wpłacona-

I.

| Trzeci typ — to indywidualna budo­
wa przez przemysłowców domów dla ro­
botników. Kapitał powstaje z funduszów 

i prywatnych, a państwo udziela pożyczki 
i niewiielkiej za pośrednictwem Towarzy­
stw a Narodowego,

D wa ostatnie typy — to budow a mie­
szkań dla specjalnych celów.

Otóż Tow arzystw o Narodowe, rozwi 
jając sw ą działalność za pośrednictwem 
wspom nianych orgarrizacyj, doszło w  cią­
gu lat dziesięciu pracy do poważnych wy­
ników, które chciało społeczeństwu przed 
stawić. W tym celu zorganizow ało w 
Gandawie wystawę.

Przedewszysikiem tedy zwiedzający 
tam mieli przedstawiony stan prawny bu­

dowy tanich domków oraz poglądowo 
zilustrowane zadania Tow arzystw a N a­
rodowego. Dzięki temu nawet warstwy 
nizsze mogły sobie zdać dokładnie spra­
wę z organizow ania całej akcji, a cudzo­
ziemcy także łatwo się orjentowali w za­
gadnieniu.

W  następnej sali graficznie przedsta­
w iono siedziby i rozwój organizacyj lo­
kalnych. Charakterystycznem przytem jest, 
żle dokładną statystykę podano do 1927 r. 
włącznie. Wtedy to naliczono 229 orga­
nizacyj pierw szego typu, 13 kooperatyw, 
13 organizacyj przemysłowców i 6 o cha­
rakterze specjalnym.

Ks. Dr. A. Roszkowski.

L IS T Y  Z  W O ŁYN IA .

DZIKA WIEŚ NAD GRANICĄ
Z żalem żegnałam Zdołbunów , jednak 

w drodze powrotnej, przyszły refleksje, 
że nie sztuka pracować w  parafjach, u ro ­
bionych pod względem religijnym, ale 
trzeba wyruszyć dalej, bliżej granicy 
bolszewickiej, za Slucz, łam, gdzie już 
nigdy nikt nie dojedzile, oprócz agitatorów  
Wyzwolenia i Hodurowców, którzy współ 
nie sieją nienawiść i herezję w dusze ludz­
kie. A lud jest tak zniszczony, że gdy w 
Bereznem spotykałam się z włościana­
mi z za Słuczy na zapytanie, czy są Po­
lakami, gdyż fatalnie mówią po polsku, 
odpowiadali, że są katolikami. To jedno 
wiedzą o sobie i pamiętają.

U pał, parno, zbiera się na burzę; ma­
my jednak nadzieję, że jej unikniemy. 
Dojeżdżamy do Słuczy, którą trzeba prze 
brnąć wbród, jesteśmy właśnie na środ­
ku rzeki, gdy zrywa się wicher i burza. 
Błyskawice, pioruny, w wózku mamy wo 
dę, a konie już brną po brzuchy w wo­
dzie...

A no, jak misje, to misje, myślę, —  
żegnając się trochę ze strachem. Chyba 
nic nam  się nie stanie.

Na szczęście woźnica, kilkunastoletni 
chłopak pełen anim uszu twierdzi:

—  Czasami, to wszystko w wózku pły 
wa, tak się wody nabiera.

Ładna historja, jak zaczną mi prze­
zrocza i książki pływać w wózku. Lecz 
jakoś już jesteśmy na drugim  brzegu. Za 
mokliśmy do szczętu, ale mój woźnica 
pocieszał, że to nic, bo:

—  Niedługo wyschnie.
Droga prowadzi lasem, pełno wyboi, 

korzeni. Las b. zniszczony. Chłopiec ba­
wi mnie rozmową. Mówi z ukraińska tak, 
że chwilami z trudem go rozumiem. Na 
zapytanie, czyj to las, odpowiada: pań­
ski i wtedy z żalem i nienawiścią mówi 
o panach... Krajce jego, to mieszczanie 
czynszownicy. Więc stąd ta nienawiść. W 
oczach mi stają sceny z Ukrainy, Podo­
la, podczas najścia bolszewickiego, czyta 
ne w opisach, słyszane w opowiadaniach, 

j I myślę, że i tu to  samoby się powtó- 
! r zyło, gdyby sprzyjały okoliczności. A 
‘mam wrażenie, że nie wszyscy zdają so­
bie z tego tu sprawę! Niewątpliwie lepiej 

I byłoby niejeden proces darować, byle nie 
dopuszczać do takiej nienawiści.

Późno wieczorem zajeżdżamy do Po- 
taszni, wsi leżącej o 18 kilometrów od 
granicy. Kościół niedawno postawiony z 
drzewa, właściwie maleńka kaplica. Ple- 
banja —  chałupka kryta słomą, ale obro­
śnięta winem, kryta słomą, dużo ież kwia­
tów na około, robi więc miłe wrażenie.

Ksiądz żyje na tem odludziu w niesły­
chanie ciężkich warunkach, gdyby nie kil 
ka dziesięcin ziemi, nie miałby z czego 
żyć. Nawet nie ma za co utrzym ać orga­
nisty, ani stałego kościelnego, tylko ma 
gospodarza, który za wynagrodzenie kil­
ku złotych miesięcznie przychodzi obsłu­
żyć. A że to  żniwa, więc się nie zjawia.

Cały pierwszy dzień upłynął na za­
znajomienia, się z ludźmi — przygotow a­
niu do  wyświetlania przezroczy. Najwięk­
szą pomoc okazała tni nauczycielka ukraiń 
ska.

W niedzielę dużo b. ludzi przybyło

z dalszych nawet okolic, chętnie słucha­
jąc, kupow ano kisążeczki i pisma. A po 
sumie do nocy siedzieli w szkole ciekawie 
słuchając i patrząc, zachowując się dość 
niesfornie, bo i Rusinów było dużo, i tro ­
chę żydówek, bo bez tego towarzystwa na 
kresach ani rusz.

Zaczyna się szerzyć w tych stronach 
„kościół narodowy", więc na ten temat 
wiele mieliśmy do mówienia. Jednak tu 
już Rusini robią wrażenie bardzo niekul­
turalne, biedni, obrośnięci, jak gdyby się 
było w głębi Azji, tępota, złość wyziera 
im z oczu.

Dzieje Potaszni są. straszne. W łaści­
ciel Rosjanin p. Jakubowski został w cza 
sie inwazji bolszewickiej, zamordowany 
na żądanie chłopów ze wsi, którzy go 
osadzili. Nie pochowano go na cmentarzu 
i do dziś dnia leży pod ogrodzeniem. Po 
zostale cztery jego siostry bolszewicy i 
chłopi miejscowi tak zbili, skatowali, że 
te nieszczęsne ofiary przywiązały sobie 
kamienie do szyi i utopiły się w stawie.

Nie pozwolili ich bolszewicy pocho­
wać w rzucono je do dołu bez trumien w 
ogrodzie. Ksiądz miejscowy ogrodził to 
miejsce i krzyż postawił. M ajątek odzie­
dziczyła ostatnia siostra i ta sprzedała 
Kurji Biskupiej ziemię pod Kościół, kilka 
dziesięcin i domek na plebanję.

Ciężkie życie kapłana w  takiej wsi: o  
toczonego mordercami poprzedniego wlaś 
ciciela, a jedynemi gośćmi odwiedzające- 
mi te strony są agitatorzy wywrotowych 
partyj. A co najważniejsza, że główny 
przywódca wszelldej wywrotowej roboty, 
ten, który wydał dawnego właściciela 
Rosjanina w ręce bolszewików, siedzi spo 
kojnie we wsi, ma sklepik i dalej szerzy 
straszną swoją agitację.

A z drugiej strony, gdy się widzi, ten 
lud nasz, który ipotrafi przyjechać kilka­
dziesiąt kilometrów, by usłyszeć słowo 
Boże, gdy tak serdecznie dziękuje za p ra­
ce, to  dusza się raduje. I chciałoby się na 
całą Polskę wołać o ludzi ofiarnych, któ- 
rzyby poszli na Kresy popracow ać nad 
tym ludem naszym tak tam strasznie za­
niedbanym, narażonym na tak zgubne 
wpływy ludzi obcych przedziwnie tępych 
i złych.

Spotkałam tu wioskę, bliżej w praw ­
dzie, niedaleko Berezna, Lipniki, ■ gdzie 
miejscowy nauczyciel cudów dokazuje. 
Jego staraniem  zaczęto budować szkoły. 
Prześliczy gmach, Rząd dokończył. Zało­
żył mleczarnie spółdzielczą, kasę Stefczy-
ka, Koło H odowlane, Kółko Rolnicze, Sto 
warzyszenie Młodzieży i t. d.

Dzieci, młodzież —  tak kulturalna, że 
z podziwem na nie patrzałam .

Po odczycie, urządzono zabawę, te­
atrzyk. Dzieci prześlicznie śpiewały pa- 
trjotyczne piosnki, bawiono się b. przy­
zwoicie.

W ięc wiele można zrobić, tylko trze­
ba chcieć. W  całej Polsce, ale szczegól­
niej na Kresach inteligencja, ziemiaństwo, 
powinno więcej stosow ać w życiu Mickie

GŁOSY I ODGŁOSY

wiczowskie: „Miej
serce'

serce i patrz w 

A. Byszewska.

ZJAZD W  DRUSKIENIKACH?
Placówka w ostatniem wydaniu przy­

nosi w iadom ość, jakoby dnia 12-go u. m. 
odbył się w Druskienikach, gdzie bawi 
p. Marszałek Piłsudski, zjazd, w którym 
mieli uczestniczyć: jen. Rydz-śmigry i 
jen. Sosnkowski, ppłk. Wyżeł-Ścieżynski, 
mjr. Felsztyński, mjr. Czuruk, minister 
Moraczewski, ks. Janusz Radziwiłł, radca 
p. M. Mościcki, pos. Zyg. Kościałkow- 
ski, sen. Perzyński ii pos. Langer z W y­
zwolenia, legjonista z 1-ej brygady.

Zjazd ten rzekomo postanowić miał:
— 1) Sejm — współpraca w sprawach go­

spodarczych,
2) Zmiana Rządu — ustąpić m ają : min. 

Niezabytowski, Prystor, Świtalski i Zaleski (?). 
Pod dużym pono znakiem zapytania, znajduje 
się osoba p. ministra Cara.

Z nowych ministrów wymienia się: gen.
Sosnkowskiego (sprawy wojskowe, a może... za_- 
graniczne) oraz prof. Zolla z Krakowa na sta ­
nowisko premjera, co jest rewelacją, ze wzglę­
du na dotychczasową prof. Zolla apolityczność. 
Nie od rzeczy będzie tu dodać, iż kandydatura 
ta powstała z przypuszczenia, że prof. Zollowi 
uda się zdobyć uznanie wśród wszystkich pra­
wie ugrupowań politycznych. Rządowi temu p. 
Marszałek Piłsudski przyrzekł jakoby swe peł­
ne poparcie.

3) Osoba p. Marszałka Piłsudskiego Drugą 
z kolei rewelacją jest rezygnacja p. Marszał­
ka Piłsudskiego ze stanowiska min. spraw, 
wojskowych. P. Marszałek wogóle żadnej teki 
w formującym się gabinecie przyjąć nie zamie­
rza, zatrzymując jedynie stanowisko nacz. 
msp. sił zbrojnych, gdyż (jak oświadczył), „ro­
boty jest aż za dużo, by całą tę pry stor jadę 
odrobić".

4) Kto zostaje w rządzie? — Ze starych mi­
nistrów zostają jakoby min. Boerner, Kwiat­
kowski, Kiihn, Matuszewski, Sławoj-Składkow- 
ski i Staniewicz.

5) Zmiany na wyższych stanowiskach. Wie­
lu z obecnych dygnitarzy na urlopach obecnie 
bawiących, z urlopów tych jąkoby na stanowi­
ska swe poprzednie nie powróci.

NA GÓRNYM S1ĄSKU.
P. Wojewoda śląski Grażyński zakazał 

urządzenia organizacjom, nie aprobującym 
jego polityki, obchodu 10-ej rocznicy 
pierwszego powstania śląskiego. Wywo­
łało to rozgoryczenie na G. Śląsku. Pisma 
jedynkowe naogół przemilczają tę sprawę 
poza atakami na osobę pos. Korfantego. 
Jedynie konserwatywno-ziemiański Dzień 
Polski wystąpił otwarcie nie pochwalając 
wcale stanu rzeczy, jaki wytworzył się na 
G. Śląsku.

— „Wydaje się nam, że sprawy na Śląsku 
Górnym zaszły tak daleko, że szybki w me 
wgląd władz centralnych staje się konieczny. 
Śląsk Górny, jedna z najcenniejszych dzielnic 
Polski, wymagająca wyjątkowej zręczności i 
taktu w administrowaniu, nie może być nadal 
terenem dla eksperymentów, w których głęb­
szego sensu nie można się dopatrzyć, a których 
szkodliwość jest aż nadto widoczna. Ujmowa­
nie zagadnienia Górnego Śląska niemal wy­
łącznie pod kątem zwalczania wpływów Kor­
fantego, musi razić swą prymitywnością, tem 
więcej, że nie odnosi to zamierzonego celu. — 
Nawet powierzchowny obserwator życia na Gór 
nym Śląsku przyzna, że wpływy te zamiast się 
zmniejszać, zwiększają się stale.

Ale nie o to nam chodzi. Idzie nam o Śląsk,
0 spokój i bezpieczeństwo tej dzielincy. Pra­
gnęlibyśmy widzieć na Śląsku taką politykę, 
któraby to, a nie co innego, miała na celu.

LIBERALIZM
Nasz Przegląd drukuje obecnie obrazki 

p. Ł: Na Stokach Cytadeli, przedstawia­
jące tragedję młodych żydów, wziętych 
do wojska polskiego i rozstrzelanych zą 
dezercję. Obrazki te są bardzo rzewne i 
dające do myślenia, że są to cisi) bohate­
rzy, prześladowani przez sądy wojskowe. 
Obrazki drukowano swobodnie, aż wresz­
cie, ktoś zwrócił uwagę władz i ogłoszo­
no komunikat o pociągnięciu do odpowie­
dzialności sądowej żydowskiego dzienni­
ka. Notując tę sprawę Gazeta Warszaw­
ska pisze:

— Trzeba przyznać, że nasza administracja 
nie wszystkich świętości broni równie gorliwie
1 nie wszystkiemi redakcjam i równie i^czlrwae 
się opiekuje.
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
ZJAZD UNJONISTYCZNY W PRADZE

PRZED MIANOWANIEM NOWYCH KARDYNAŁÓW

Dnia 11 b. m. rozpoczął się w Pradze 
(Zjazd unionistyczny. O  godz. 9-ej w ko­
ściele św. Krzyża JE. :Ks. Bfskup Kocy- 
lowski z Przemyśla odprawił pontyfikalną 
M szę św. w obrządku słowiańskim przy 
udziale chóru ukraińskiego. Na nabożeń­
stwie byli obecni czterej biskupi, wiele du­
chowieństwa i około 300 osób wiernych. 
Na zjazd przybyło 110 osób duchownych 
i świeckich.

Wiieczorem o  godz. 8-ej w  wielkiej sali 
na Wyspie Słowiańskiej rzeki Wełtawy od­
było się zagajenie zjazdu przez JE . Arcy­
biskupa praskiego Kordacza, który na sa­
mym wstępie przeczytał list O jca św. z o- 
kazji zjazdu, w którym Papież podkreślił 
wielkie znaczenie zjazdu i udzielił apostol­
skiego błogosławieństwa w jego pracach. 
N a prezesa zjazdu zaproszono Ks. Bisku­
pa dr. Podlaha, który wykazał w swem 
przemówieniu jako cel zjazdu przeprow a­
dzenie w życie ideału słowiańskich aposto­
łów św. św. Cyryla i Metodego, poczem 
nastąpiły powitania zjazdu przez poszcze­
gólnych przedstawicieli narodów.

W imieniu Polski witał zjazd JE . Ks. 
Biskup dr. H. Przeździecki, wygłaszając 
następujące przemówienie po polsku:

— Św. W acław, król tej ziemi, męczen­
nik za w iarę św ., w  1000-letnią, rocznicę 
swej śmierci zgromadzili nas w  Pradze, 
przesławnej swej stolicy. Przyszliśmy z'e 
Wschodu i Zachodu, Południa i Północy, 
ożywieni duchem M ęczennika-Króla żyć 
według nauki Chrystusa i w nauce miłości 
Boga i ludzi, wszystkich jednoczyć dla 
chwały Boga, dla pokoju świata. H istorja 
dziejów Kościoła każe nam mówić: krew 
męczenników jest posiewem chrześcijan; ta 
sama historja każe nam powtarzać: krew 
męczenników jest posiewem jedności.

Gdy się patrzę na W as, dostojne Z gro­
madzenie, staje 'm i przed oczyma Wieczer­
nik, w którym apostołowie czekają na ze- 
słdtfte Ducha św.t. Czyż nas, tutaj zebra­
nych; nie zgromadziło to samo pragnienie, 
co apostołów w W ieczerniku? W śród nas 
jest św. Wacław! Wierzymy mocno, że 
On w tej chwili prosi Boga w Trójcy św. 
Jedynego, aby jak na apostołów i na nas 
zstąpił Duch św., zapalił serca nasze 
ogniem miłości, umysły oświecił światłem 
łaski swojej. Jak apostołowie z Wieczer­
nika wyszli na świat cały, aby nieustrasze­
nie głosić naukę Zbawiciela i wszystkich 
pomiędzy sobą jednoczyć, tak też i św. Wa 
cław uprosi nam  łaskę, abyśmy stąd wy­
szli oświeceni, pełni zapału do pracy nad 
jednośicą kościelną, bez względu na wszel 
kie trudności, które nas spotkać mogą. Z 
temi życzeniami zwraca się do zebranych

tu Polska przez usta biskupa diecezji, k tó -! 
ra najbardziej spłynęła krwią męczeńską 
w obronie jedności kościelnej” .

W imieniu Ukraińców witał zjazd prze­
mówieniem JE. Ks. Biskup Kocyolwski za 
znaczając, że w Galicji przeciwko wrogiej 
agitacji schizmatyków uchronić wiarę ka­
tolicką m ogą tylko kult N ajśw . Serca Jezu 
sowego, cześć św. Jozafata, celibat ducho­
wieństwa, zachowanie obrzędów według 
przepisów synodalnych i przez zaszczepie­
nie ducha rzymskiego.

Od Rosjan przemawiał, witając zjazd, 
prof. Uniwersytetu warszawskiego, dr. Mi­
cha! Zyzykin w języku rosyjskim, mówiąc 
o niedoli swego narodu, gnębionego mate- 
rjalnie i moralnie i podkreślając miłość 
Rzymu (Roma - Amor) i członków zjaz­
du w stosunku do narodu rosyjskiego.

W  dniu drugim  Zjazdu, o godz. 9-ej 
r. rozpoczęły się obiady w  klasztorze OO. 
Benedyktynów „E-mmaus". Zebranie za­
g a j  JE. Ks. Arcybiskup Preczan z Oło­
muńca. Do przeprowadzenia prac Zjazdu 
wybrany został Komitet honorowy, do 
którego weszli wszyscy biskupi i oblaci, 
oraz komitet wykonawczy, w skład które­
go weszli: JE. Ks. Biskup d‘Herbigny, ja­
ko prezes, i jako członkowie: ks. prof. 
dr. Grivec j ks. prof. dr. J. Vajs; sekreta­
rzami zostali ks. prof. dr. Yaśi-ca i ks. Re­
daktor Jemiolka. Z ikollei odczytane zosta­
ły depesze powitalne, a w śród  nich tele­
gram  od JE . Ks. M etropolity Szepty­
ckiego.

Bardzo interesujący i głęboko nauko­
wy odczyt wygiosił Ks. Biskup d‘Her- 
bigny n. t. „Idea katolickości j życie mo­
dlitwy", poczem treściw ą prelekcję n. t. 
„O wschodniem  pojęciu Kościoła" mial 
ks. prof. dr. Grivec. Trzeci w  czasie tego 
zebrania referat wygłosił ks. prof. dr. y a - 
s:ca „O św. W acławie na podstawiła sta­
rożytnych dokumentów słowiańskich".
: tM3 godz. 12-ej. wszyścy uczestnicy zjaz­

du zebrali się w kościele klasztoru „Em- 
maus", gdzie JE. Ks. Biskup d‘Herbigny 
wygłosil rozmyślanie na temat pracy unjo 
nistycznej.

P o  południu o  godz. 4-ej rozpoczęły 
się w sab przy bramie Prochowej „Olecni 
dum " dalsze obrady Zjazdu. Rozpoczął 
je referat ks. T. Spadla T. J., profesora 
Papieskiego Instytutu W schodniego w  
Rzymie, ,n. t. „O jedności Kościoła Chry­
stusow ego". Drugim  tego dnia odczytem 
był referat O . M artow a, Kapucyna, p. t. 
„Bułgarja a Stolica Apostolska". W ieczo­
rem o godz. 8-ej JE. Ks. Biskup Podlaha 
miał popularny referat, ilustrowany prze­
zroczami o św. W acławie i jego czci.

Śmierć portugalskiego kardynała Bel- 
lo, który zmarł w  ostatnich dniach, stw o­
rzyła nową lukę w kolegjum kardy nal- 
skiem, którego całkowita liczba członków 
w inna wynosić 70. W ciągu dwóch ostat­
nich lat zmarło nie mniej niż 13 kardyna­
łów, a liczba cudzoziemców w  Świętem 
Kolegjum przewyższa dzisiaj liczbę Wło­
chów o pięciu. Według doniesień z kół 
watykańskich, Ojciec św. zamierza mia­
nować szereg nowych kardynałów w  cza­
sie najbliższego konsystorza, który będzie

zw o’any na 21 grudnia, t. j. na dzień pa- 
! pieskiego jubileuszu kapłańskiego. Za 
; pewnych kandydatów do purpury uw a­
żani są: prymas Irlan-dji, ponieważ ostatni 
kardynał irlandzfki 0 ‘Donnel zmarł już w 

: 1927 r., a dalej nowy patriarcha Lizbony 
i arcybiskup z Palermo, Mgr. Lavitrano. 
Od konsystorza grudniow ego w 1927 r. 
Ojciec św. m ianował kardynałlem jedynie 
tylko arcybiskupa Schuster'a z Medjola- 
nu. (KAP).

ZMIANY W KAPITULE ŁOWICKIEJ
W dniu 17 b. m. J. Em. Ks. Kardynał \ pow śkiego na prałata - dziekana, ks. ka- 

Kakowski instytuował kanonicznie w nonika Aleksandra Kobylińskiego na pra- 
swej kaplicy prywatnej ks. prał. Tomasza łata - archidiakona oraz ks. dziekana Ka- 
Bielawskiego na prałata - prepozyta Ka- zimierza Sobolewskiego na kanonika 
pituły Łowickiej, ks. pral. Ludwika Się- wspomnianej Kapituły. (KAP).

WAKACJE W W A T Y K A N IE
W pierwszej dekadzie sierpnia Ojciec | poczęli już przeważnie swoje wakacje a 

św. u-dzielif wielu audjencyj i przyjął licz- 'Papież spędza obecnie więcej niż d-otych-
ne pielgrzymki, a resztę miesiąca ma po­
święcić odpoczynkowi. Kardynałowie roz

czas czasu w ogrodach watykańskich. O 
jakimś wyjeździć Papieża nic się obecnie

nie słyszy. (KAP).

ODZNACZENIE KATOLICKIEGO ŚPIEWAKA
Papież Pius XI mianował tajnym szani cym w potrzebie bliźnim. Mc Gormack byl 

belanem Jego św iątobliw ości słynnego już poprzednio przez Stolicę Świętą odzna 
śpiewaka angielskiego hr. Mc Connacka, czony orderem św. G rzegorza Wielkiego 
który przez sw ą dobroczynność ) miłoster- i orderem św. Sylwestra. (KAP), 
dzie wielokrotnie udzielał poparcia będą- i

K U L T U R A  I S Z T U K A
TEATR IM IENIA SŁO W A CK IEG O  W KRAKOWIE

Pod przewodnictwem prez. Rollego 
odbyło się w Krakowie posiedzenie komi­
sji teatralnej przy udziale nowej dyrekcji 
l atru miejskilego pp. Teofila Trzcińskiego 
i E. Bujańskiego.

Dyr. Trzciński przedstawił komisji no 
wy skład personelu artystycznego teatru z 
czołowymi artystami polskimi Junoszą 
Stępowskim i Jaraczem  na czele, pozyska­

nymi dla tutejszej sceny na dłuższy okres.
Następnie przedstawił dyr. Trzciński 

repertuar sztuk, które zamierza wystawić 
do  końca grudnia b. r. W repertuarze 
przeważają sztuki au torów  polskich. Po­
za normalnym repertuarem, teatr da cykl 
przedstawień popołudniowych szkolnych 
dla których -rew rtuar ułożv dyrekcja te­
atru.

WYSTAWA PRAC ARTYSTY POLSKIEGO W PARYŻU

W  pracowni w domu dla studentów Na całość wystawy składa się 50 pejzaży, 
Polaków w Paryżu urządził wystawę martwej natury, 24 portrety i szkice głów, 
swych prac art. mai. Czesław Sadowski. 3 duże oleine kompozycje postaciowe i 5

kompozycyj graficznych.

H IE R O N IM  ZA LESK I.

N a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ.

66)
Noga za nogą wlókł się powóz do Trześniowa; za 

każdem, choćby najlżejszem  wstrząśnieniem wydoby­
wał się jęk z piersi Neli i już czerwone zorze rozpaliły 
się na zachodzie, gdy wniesiono ją do sypalni.

O zmierzchu przyjechali lekarze —  dr. Łukowiecki 
z dr. Kosińskim, dwaj antagoniści na tle konkurencyj­
nym —  w danym wypadku, nie zwalczając się wzajem­
nie, zajęli się chorą.

Zanim ją opatrzyli, minęła północ a w tym czasie 
konny posłaniec jeździł dwukrotnie do apteki.

—  Co panowie znaleźli? —  zapytał Adam, gdy le­
karze wyszli z pokoju Neli.

— Złamanie lewej nogi, którą złożyliśmy i zagipso- 
wali —  odpowiedział Łukowiecki —  rany na rękach i 
rozdarcie mięśnia policzkowego— to wszystko nie groź­
ne, ale rana na głowie istotnie niebezpieczna...

Spojrzał na Adama i zaraz się poprawił:
—  No, no —  nie w tem znaczeniu, aby mogła spo­

wodować śmierć, broń Boże —  niebezpieczeństwo, o 
którem mówię odnosi się do możliwych następstw... Za­
leży od tego, czy i które centia mó?:gowe zostały uszko­
dzone, czego na razie nie mogliśmy sprawdzić z niewąt­
pliwą dokładnością. Takie uszkodzenie może spowodo­
wać upośledzenie wzroku, słuchu lub pamięci...

—  Jakiego rodzaju to uszkodzenie? —  zapytał 
Adam zmienionym ełosem.

—  Pęknięcie czaszki z nieznacznem załamaniem. . 
Jeżeli kora mózgowa nienaruszona,... oczywiście, nie­
praw daż, żadnych następstw nie można się obawiać, 
tak —  naturalnie —  zgoła żadnych...

Adam słuchał tych wywodów w milczeniu, zauwa­
żył tylko, że one w ustach Bukowieckiego załam ują się 
i nie odsłaniają całej prawdy.

—  Co do sposobu leczenia i wyboru zabiegów lekar­
skich —  mówił Łukowiecki, spojrzawszy wymownie na 
kolegę —  to różnimy się z dr. Kosińskim —  niepraw ­
da?...

D r. Kosiński skinął głową potakująco.
—  Skoro obadwaj zostaliśmy wezwani, to woDec tej 

różnicy zdań— kończył pierwszy— żaden z nas za za­
stosowanie swojej metody, nie chce wziąć odpowiedzial­
ności. To zrozumiałe i jasne. Z tych przyczyn uważa­
my za rzecz nietylko wskazaną, ale nawet konieczną, 
aby pan zaprosił do konsyljum prof. Żarnowskiego ze 
Lwowa albo, aby pan zechciał upoważnić nas do tego, 
byśmy to sami uczynili...

— Oczywiście — zaproście panowie...
—  Zatem zatelegrafuję po niego i we wtorek rano 

będziemy z nim w Trześniowie. On zadecyduje i jeżeli 
będzie potrzeba dokona operacji, której my się podjąć 
nie możemy.

O świcie, pozostawiwszy ordynację dla chorej, leka­
rze odjechali.

Adam siedział przy Neli, zmieniał okłady, wlewał 
do ust lekarstwa i wsłuchiwał się w jej szept, którym 
w gorączce od czasu do czasu powtarzała słowa: „N a 
Rozdrożu” .

Po pewnym czasie przestała mówić —  rano czyniła 
chwilami wrażenie umarłej.

Adam przeraził się i posłał konie po Bukowieckie­
go-

W południe przyjechał, zbadał nieprzytomną a po 
jego mocno zatroskanej minie poznał Adam, że stan 
Neli jest groźny i nie mial już odwagi dopytywać le­
karza o jego spostrzeżenia i wnioski, jakie z nich wy­
snuwa.

Dr. Łukowecki injekcjami kilkakrotnie powtarzane- 
mi, wyprowadził chorą ze stanu odrętwienia, poczem 5- 
znajm ił Adamowi, że telegrafował po profesora i żądał 
aby Adam wysłał nazaju trz wcześnie rano konie po Ko­
sińskiego i powóz po Żarnowskiego, z którym Łukowie­
cki razem przyjedzie.

Wieść o wypadku Neli lotem błyskawicy obiegła ca­
łą okolicę. W kilka chwil po wyjeżdzie Bukowieckiego 
z Trześniowa, przyjechali oboje państwo Roszkowscy.

On ręce łamał —  nie mógł sobie darować, że prze­
znaczył i dal Neli na ślubny podarek tego konia.

—  Tak się jej podobał —  biadał ze łzami z oczach 
—  chciałem zrobić biedactwu przyjemność i datem--ńa 
takie nieszczęście —  mój Boże!...

Pani Roszkowska, płacząc czyniła mężowi gorzkie 
wymówki i nie szczędziła ich również Adamowi za to, 
że pozwolił Neli użyć tego konia...

—  Lekkomyślność nie do darowania -— mówiła — 
zawsze się obawiałam, zawsze drżałam  o Nelę, —  prze­
czuwałam, że ta jej pasja do konnej jazdy źle się kie­
dyś skończy... Nie pojmuję, jak mogłeś ulec jej zach­
ciance; czyż to trudno było przewidzieć, że może być 
wypadek?!...

(C. d. n.).
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KINEMATOGRAF NA DINIE MORZA
Cztowiekow5 udało się dotrzeć i zb a - ' 

dać każdv niemal zakątek ziem:; obcą dla 
nifego, nieóustępną, a więc i niezbadaną 
pozostała jeszcze kraina w ecznych ciem­
ności i ciszy, jaką jest dno oceanów. 
Wieczne igranie i nich fal na powierzch­
ni przechodni stopniow o w  glęb w zu­
pełny spokój. Na g.ęboKosci 1500 stóp pa 
mije ciemność i głucha cisza, a do tego  
dołącza się jeszcze mska tem peratura (o- 
koło 5 stopni C ) oraz olbrzymie ciśnie­
nie, w yw ołane ciężarem górnych w arstw  
wody.

Strefy wjelkicj głębokości w oceanie 
są nietykalne, gdyż nawet lodź podwod­
na zanurza się nie głębiej niż na jakieś 
200 stóp bo w głębokości już od 350 
stóp, ciśnienie w ody byłoby zdolne roz­
gnieść najsilniejszą łódź, iak orzech W 
miarę głębokości ciśnienie to rośnie coraz 
więcej. W głębmach oceanu na 3 — 4 
mil amerykańskich, tiśprenje to jes+ już 
wprost fantastyczne. Człowiek, któr ,-by 
się znalazł w  grębokości 3 mil pod woda, 
doznałby ' nacisku rów nego ciśmlenm 20 
pociągów naładowanych żelazem. Z te­
go  pow oau głębie oceanu są dotąd nie­
zbadane

Aby jednak móc spuście się do pewnej 
głębokości i badać życie istot Lam zamiesz 
kujących, wynalazł badacz amerykański 

WiHbam Beebe, osobliwy przyrząd, przy 
pomocy, którego dokonał nawet zdjęć ki­
nematograficznych z tych niezbadanych i 
fantastycznych okolic oceanicznych. Jest 
to  wielka stalowa puszka, kszta lu cylin­
dra, długości około 7 stóp, a średnicy 3 
stóp, niezwykle silna, bo zaolna wytrzy­
mać ciśnienie setek ton. Wiele k ło p o tu 1 
spraw iła kwestie dobrania szkła do okien 
ka, przez które nurek mógłby czvnv ob­
serwacje, c; zdjęcia fotograficzne, oraz 
szklanei odm om  dla reflektora silnej lam­
py elektrycznej, mającej rozświetlić te wie­
czyste ciemności. Udało się jednak wyfwo 
rzyć specialny rodzaj szkła, które mimo 
swej grubości, zschowuie doskonała prze 
zrocąystość. Wnetrzie tego nurkowego a- 
paraot, w kturym czow iek może stać a 
nawet mieć pewną sw obodę ruchów, za­
opatrzone jest w doste(erzna ilcść skro­
plonego pow ietrza łub tlenu, jako zapas 
potrzebny do oddychania jak również w 
specjalne sole, które pochłania a kwas wę­
glowy, wydzielany przez oddychanie. Nu 
rtik - obserw ator jest przez cały czas swe­
go przebywania pod w odą w d a g  \m  kon 
takcie zesta tk .em  za pośrednictwem tele­
fonu, którym udziela najwięcej interesu­
jących spostrzeżeń ze swej w ędrów ki po 
głębiach morza. 'Ponadto nurek zabiera z 
seba aparat kinematograficzny do zd;eć, i 
abv ‘ uchwycić ruchy mieszkańców- głębin, 
o rs- nistclet morracc wyrzucać pociski 
przy pomocy ścieśnionego powietrza, ce­
lem upolowania niektórych potw oiów  
morskich.

O ile przy pomocy zwyklvch dotych­
czas używanych dzwonów nurkowych 
mogli os-ą gnąc nurkowie glebo k o ś ć  150 
stóp, i to  tylko zaw odow i i silni fizycz­
nie, to  aparatam i wyżei wvmienionemi 
można dotrzeć cło głębokości 1 mili. Sta­
tek pfrnąc. ciagme za soba na silrwm łan 
cuchu podw odne pudlo, ale drogę tę wy­
biera mu sam  nurek - badacz, wydając 
sternikowi okrętu odpowiednie polecenie 
za pośrednictwem telefonu. D zęk i inicja­
tywie i poparciu obecnego rządu włoskie 
go  pod jat się ostatnio instytut Luce uchwy­
cenia na f’lm życia, jakie s>e rozwija na 
dnie otchłani morskich i to przy pomocy < 
aparatu nurkow ego, pomysły Reebego

Podobnym  do opisanego jest również 
przyrząd nurkowy, sporządzony przez! 
Hansa Bartm anna, a wyposażony pcna.1- 
to  piecem, ogrzewającym wnetrze kabi­
ny, oraz pewnego rodzaju śrubami okrę- 
towemi w  mimaturze, osadzonem na stro 
n :ie zewnętrznej dzwonu, celem ułatwie­
nia nurkow i ruchów w wodzie. Nie trze­
ba dodawać, ze tak lampa, piec, jak n>w- 
nież m otor obracajaey owe śruby czerpią 
Potrzebną energje z prądu elektrycznego, 
dostarczonego im z okrętu przy pomocy 
kabla.

Ciekawy jest również aparat nurko­
wy Niemo o w Neulel-dta i Kubikego. z Ko- 
lanji, zbudow any z pew nego stopią aiu- 
ńiinfum, Posiada on prócz urządzeń p<>- 
dobnych do poprzednich aparatów, także

Za czerwonym Fordonem
pewnego rodzaju ruchome ramiona, u- rzonle lasy palm, nieprzejrzane kolon je krze 
możiiwiające chwytanie przedmiotów z 1 w ów , bezgraniczne ogrodv, zasłane ko­
ma m orza lub pływających w pobliżu, j biercamj kwiatów w rodzaju anemonów,

W rasie niebezpieczeństwa, może nureh chryzanłemów, hiacyntów, czarowne al- 
przez o iw aro e  naczyń ze sciśnionem po- tany, o ścianach oplecionych bluszczem i 
wietrzem spow odow ać natychmiastowej zdobnych w girlandy w innego grona 
wypluniecie dzwonu na powietrzchnię. coj Gdzieindziej znowu przykuwa uwagę na-
trw a dwie minuty, z głębokości 500 s tó p .,sza  w idok przepysznych bazarów , kolv- ________  ________________

Zdjęciami kierował przyiodnik profe- sza sic w powietrzu latarnie i lam piony.1 ciężkim musiano odwieźć do szpitala, 
sor Robert Omegna, który tak ppisujfe ów krążą balony do stlerowania, latawce, 
jaKby zaczarowany św 'at: „D no morza [ drga ja abażury, wachlarze, naszyjniki z 
roi się mby od roślin, w śród których są pereł, tam rozwijają się wstęgi, tłoczą się 
okazy zdumiewające nas ogromem roz-1 kłębki, to znowu otw ierają i zamykają 
miarow i różnorc dn-ością nostaci. Niezmk- parasolki.

Kara chłosty. —  „Krasnaja Gazeta" 
podaje wiadomość z Saratowa, iż w j e ­
dnej z osad w niemieckiej republice nad 
Wołgą zdarzył się wypadek wymierzenia 
chłosty 85 włościanom. Miejscowy so­
wiet skazał mianowicie 85 chłopów na 
chłostę. Karę wymierzono w taki sposób, 
iż kilku z pośród wychłostanych w stanie

KTO SKOMPONOWAŁ RAMONĘ?
Siedem miart kłóciło się niegdyś o to, [ Jedno z  pism paryskich urządziło ple- 

w którem z nich stała kolebka Homera. | biscyt. W ydrukow ało menuet pana Lande- 
Teraz wybuch* podobny, ale mriejszy roin i zapytało swych czytelników pod 

znacznie spór o to , kto skom ponował po- takim tytułem dziś egzystuie ta melodja.
pularną „Ramonę" 
nie doszło

..Ramona" okrąża

Do procesu ]ednak 

świat poa nazwi-

Dzies ęć tysięcy odpowiedzi brzmiało: 
Ramona".

G łosowało 10 tysięcy prenumerato
skkm  Amerykanki pantp Mabcl Wayne. rów. Ani jeden nie odpowiedział inaczej.

Ale podobno nie panna Wayne pierw­
sza ubraia w t-ony..„Ramonę" „przepiękne 
dziewczę dzikich pól".

Zgłosił się teraz pan Józef Lauderoia, 
francuski kom.Doz.ytor, pochodzący z wv-

Panna Wayne przyznała się do kradzie 
ży, ale nie menuetu pana Landeroin. 
Twierdzi ona, że to melodja ludowa an­
gielska z roku 1844-go.

Pan Saint Granier twierdzi, że -on rów-

W alka z alkoholizmem w Z. S. S. K. —
Piętą Achillesa w ZSSR jest rozwielmoż- 
niony alkoholizm Rzad sowii>ecki stacza z 
nim obecnie krwawą walkę, jest ona ie- 
dnak skomplikowana okolicznością, podo­
bnie zresztą jak w Polsce, że urzędy pań­
stwowe muszą się liczyć z faktem SDrze- 
daży wódki monopolowej stanowiącej bar 
dzo poważną pozycję dochodów' w bud- 
żeare państwa. Jest to niestety ^ b łę d n e  
koło"; z jednej strony bowiem nakłada 
się na opilców' wysokie kary pieniężne, 
zamyka się ich do więzienia, a z drugiej 
organy wykonawcze państwowych urzę­
dów monopolu wódczanego muszą dbać 
o to, aby cyfra budżetowa,— broń Boże—- 
me zmalała, przez zmniejszenie się do­
chodów płynących do kas rządowych ze 
sprzedaży „kazionnej wódki".

Z objawami alkoholizmu, z jego smu- 
tnemi skutkami spotykamy się nieustan-

-PV M ^dsgaskar, który twierdzi, że już w , n eż skomponował melodie oodobną do i nie w ZSSR, a zwłaszcza na
roku 1906 napisał „Pam-cnę", to znaczy 
iej melodję, jako menuet i u tw ór jrg-o w 
tej formie grany bvł w roku 1903 przez 
orkiestrę paryską, dającą t. zwane „Con- 
cert Rouge".

Teraz pan Landeroin przybył do Pa

wsi, gdzie 
zbrodnie i

Tę samą pretensję wnosi również O -1 mniejsze przestępstwa są dokonywane w 
skar Strauss, popularny kompozytor ope- związku ż opilstwem. Trzeba nie zapo-

Ramony na wiele lat przedtem. wszystkie nieomal potworne

rvża i ku wielkiemu swemu zdziwilen-iu po trudną.'

retk-ow-'-. Stwierdza on jednak, że skom­
ponowanie pewnej melodji w naszej 12- 
tonowej gamie jest rzeczą niesłychanie

słyszał własny swój utwór. grany pod cu- Wszystfkie melodje musza być w koń-
dzein nazwiskiem we wszystkich kawiar- cu podobne, choc chodzi tylk-o o to, jaką
mach. 1 im dano muzyczną oprawę

ZA WYSOKO!
Handlarze mlekiem w  New' Yorku o- ności, wobec czego zażadali za dostawę 

świadczyli, że dostawa mleka lokatorom na-. wyższe pietra -pewnego dodatku do 
drapaczów nieba ro b i ' im poważne trud cen normalnych tpznaćzając, że inaczej

nie bedą mogli mleka dostarczać.

KOSZTA WYSZKOLENIA MARYNARKI
i edług obliczeń departamentu marv- ta przygotow ania korousu oficerów ilo- 

narki Stanów Zjednoczonych przy cztero łv m-ogą sobie pozwonć bogate Stany 
letm n kui-s.e w oficerskiej szkole mary- Z/e-dnoczone, pretendujące do rob dom i- 
narki wyszkolenie i wyżywienie jednego nujących na m erzu, ale dla innych naństw 
przyszłego ebeera marynarki kosztuje zgó mniej zasobnych w złoto, byłyby to sta­
rą 2u.OOu dolarów . Na tak wysokie kosz- row czo za wysokie koszta.

POŻAR, KTÓRY TRWA 50 LAT .
W  pobliże m-asta 'New Straitsville w  Sytuacja stała się -poważna i wreszcie wła- 

Stanach Ziednoczonych, jeszcze w  roku dze miejskie zaczęły radzić nad likwidacją
'880  wybuchł pożar w tamtejszych kopal 
niach węgla.

Było to w  czasie strajku i kopalnię 
podpal-i-lji wnasnie strajkujący górnicy, 
którzy też me d-opuŚciłi do akcji ratow ni­
czej, która gdyby natychmiast została 
orzedstewzieta —  m-ograby pożar ugasić. 
Niest!umiemy w za; odku, pożar b ja l 
wnet pclkiady węgla, rozprzestrzeniając 

się w zdłuż podz:emnych korytarzy, W ten 
sposób pokłady węgla w całej swej g ru­
bości skaza-ne zostały na pastwę ognia. I 
oto ten podziemny nożar trw a dc dz'ś 
Przez te pięćdziesiąt lat mieszkańcy New 
Straitsville‘u oswoili się z tym noża rem, 
a miasto rozbudow ało się, aż wreszcie ob 
jęło również terenv dawnej kopalni, po­
dziemne labirynty, które wciąż płonęły. 

Obecnie jednak podziemny poża 0b-

pożaru, który trw a pięćdzifesiąt lat.

minąć również o tern, że we ws.ach so­
wieckich, gdzie sprzedaje się masowo al­
kohol, kwitnie zarazem tajne gorzelnic- 
two.

W  Moskwie wypracowuje się obecnie 
rozporządzenia przeciw nadmiernemu spo 
życiu alkoholu, między innemi postano­
wiono poświęcić więcej uwag podniesie­
niu poziomu życia kulturalnego, szczegól­
nie po wsiach. W  najbliższ.yęh pięciu la­
tach (piatiletce) ma być -założonych 
1.000.000 aparatów radjowych i d2te>- 
siątki tysięcy kinematogt-afów słatychd-ubi 
ruchomych. Przy sowieckich szkołach lu­
dowych me być instalowanych zgórą 
20.000 kinematografów. 3 hczba czytelń 
ludowych ulegnie również znacznemu 
zwiększeniu. Wszystko to ma osiągnąć 
jeden wielki cel: powstrzymania chłopów 
od picia wódki i wypełnienia irn chwil 
wolnych od pracy, zwłaszcza podczas dłu 
gćch wieczorów zimowych.

Ostatni kongres sowietów uchwalił je­
dnogłośnie pięcioletni plan działania i 
kampanję przeciwalkoholową. Podług po­
wziętego planu będzie procentualnie 
zmniejszone dotychczasowe zapotrzebo­
wanie wódki w stosunku do poszczegól­
nych osób, a mianowicie: we wsi o 20
proc., a w  miastach o 70 proc.

Z E  Ś W I A T A
KATASTROFA OKRFTOWA. — Z powodu 

koikii pomiędzy jachtem mdjonera Charles 
Lipe‘a a statkiem wycieczkowym w zatoce Ale­
ksandria obydwa statki zatonęły. Miljoner i żo­
na jego dotychczas nie zostali odnalezieni. — 
Dokładna ilość liczby ofiar jeszcze nie została 
stwierdzona.

NAPAD NA PŁATNIKÓW KOPALNIA 
NYCH. — W pobliżu miejscowości Mechernich 
w Nedrenji 4-ch zamaskowanych bandytów na­

jął gor-ne pokłady węgla na głębokości ź.a- padł° na urz d̂ników k°Palri pobliskiej, trans 
ledwie par-u metrów i co pewien czas plo * Ł l i
mienie wvbuchaią z pod ziemi, napełnta-

portujących pieniądze na wypłaty sobotnie.
Bandyci zastrzelili jednego z funkcjnnarjuszy

jac powietrze wyziewami żrących gazów, koPa ln i, drugiego zaś z ran ili tak ciężko, że

ŻYW E KflPAl.*JIE E2AMENTÓW
W Afryce istnieją chodzące kopalnie ! Przyczvną tego bHo znalezienie w wolach 

diamentów. _ dwóch zabitych strusiów  70 diamentów.
Dzienniki południow o - afrykański* Obecnie mvśliv i ci organizują za po- 

u-onoszą, że w  niekłón-ch częściach tn- Zwoleniem rządu wielka obławę na pu- 
gietekiego domu irum afrykańskiego i bia- styni, ażebv opanować te „chodzące ko­
li i tufrriey tępi? bez mitosieidzia st-rusie. 1 palnie" dtamentów.

wkrótce zmarł. W ręce bandytów wpadło 8 do 
10 000 marek, z któremi zbiegli na rowerach. 
Zarządzony pościg nie wydał naraz.e 7adnych 
wyników.

REWIZJA U KOMUNISTÓW. — W czasie 
rewizji przeprowadzonej w filj komunistycz­
nego Banku robotniczo włościańskiego skonfi­
skowano jzereg dokumentów oraz depozyty, z 
któryen największe wynoszą 2.000 franków.

OLBRZYMI POŻAR GARAŻU. — W Cha- 
telaillon w pobliżu La Rochelle spłonął wielui 
garaż automobilowy, w którym znajdowało się 
130 samochodów i 3 autobusy. Pożar powstał 
w nocy i został zauważony przez trzy młode 
kobiety, powracające z zabawy. Stróż, pilnują­
cy garażu, zasnął tak mocno, iż dopiero pierw­
szy wybuch zbiornika z benzyną oDudzi' go. 
Stróż cudem jedynie wydostał się z morza pło­
mieni. Z powodu bliskości wielkich składów ben 
zyny i obawy, iż ogień przeniesie się na te skła­
dy, zarządzono ewrakuację pobliskiego hotelu. 
Pożar trwał kilka godzin, przyczem w gasze­
niu ognia brała udział. Drócz straży, ca*a lud­
ność miejscowa.
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Z K R A J U
BAkANOWICZE.

Zbrodnicze wykolejenie pociągu towar.
•n*. Przed pan i diiiami ma 4lnji kolejki wą- 
rSkotorowej wileńskie; dyrekcji bo'ei pań­

stwowych, mrcę^y stacja kolejową hva- 
c e w ic z e  a mijanką H ;ńczyce. w  pobliżu 
„świętej Woli, wykoleił się pociąg to w a ro  

,.,wy. wąsieo+orawy nr. 3691, przyczem ze­
szło z szyn 16 w agonów  wą&kotoi owych 
i parow óz pociągowy.

Zawiadom iona o  w ypadku pohcja i 
władze sądowe wd^ożyiy niezwłocznie e- 
nergiczne dochodzenie i ustaliły, że wyko­
lejenie nastąpiło z powodu rozkręcenia 
kilku w.ią:zań szynowych ma tvm iorzf w  

■ czem dopatry vvać sie należy zamachu zb io  
dniczego przez nieujawnionych jeszcze 
spraw ców . W ojew oda nowogrodzki, p.

1 Beczkowi cz, wydelegował na miejsce u- 
rzędnika w ojewódzkiego, które pizepro- 
wadzi specjalne dochodzenie.

1 KATOWICE
Po katastrofie kopalnianej.

Akcja funduszu zapomogow ego dla ro­
dzin dotkniętych katastrofą na kopalni 
„Hildeb^and" zatacza coiaz szersze krę­
gi.’ izereg zarządów  kopalń zamierza w 
najbliższych dniach złożyć ofiary na rzecz 
eg /  funduszu. Silnem echem na Śląsku 

.odbiło się zlozenie przez P. Prezydenta 
v\ościcKitgo w raz z ministrem Prystorem  
I') tys zidfych na zapoczątkow anie fun­
duszu zapomogow ego. Połowę tej sumy 
złożył min. Kwiatkowski, ponadto w oje­
woda Grażyński asygnował 7 fys. złotycn. 
jak  dowiadujem y się, spółka akcyjna 

'„W irek" postanow iła już zwiększyć fun­
dusz zapomogowy o poważniejszą kwotę 
pieniężną

Akcja ratow nicza na kopalni S. A. W i­
rek „H ildebrand“ w Nowej W si trw a da­
lej Do dnia 19 b m do godziny 12 w 

f. .południe zejgłano wydobyć zwłoki! ostat- 
vn ich ; 2 ofiar katastrofy. W edług oświad­

czenia urzędu górniczego w Katowicach 
6 poparzonych górników' umieszczono w 
szpitalu. Życiu ich nie zagrażają popa­

trz e n ia  ! rapy O statnia więc katastrofa 
.^kopalniana, największa w okresie 30 lat, 
4 pochłonęła 16 osób. W łaściwych przy- 
:, czyn katastrofy nie zdołano do tej pory 
^.określić. Hipotezy podane w swoim czasie 

,, są, nadal podtrzym yw ane i specjalna ko­
misja pod przewodnictwem delegata urzę­
du górniczego w Królewskiej Hucie inż. 

.j Badowskiego, dalej prow adzi na miejscu

katastrofy ścisłe badania, k tó ie potrw ają 
prawdojjudobnie 2 tygodnie. Dopiero po 
tym terminie można będzie ustalić przy­
czynę katastrofy.

l WÓW.
Święto miast Polskich.

W czoraj pod przewodnictwem  zastęp­
cy kom isarza rządu Frankowskiego od­
było się posiedzenie komitetu ouchodu 
św ięta m iast polskich. Po spraw ozda­
niu, które złożył sekretarz generalny ko­
mitetu postanow iono zaprosić do komi­
tetu wszystkich burm istrzów m iast M a­
łopolski W schodniej ii W ołynia i zazna­
jomić ich z celem i progi amem święta. 
Termin ustalono na 8 września r. b. w 
niedzielę. Również uchwalono zebrać 
burmistrzów na zjazd informacyjny, któ- 
ry ma się odbyć 25-go b. m. Na zjeź- 
dzie burm istrzowie złożą komitetowi 
spaw ozdanie o postępie prac kom itetów 
lokalnych i przedstaw ią tormy w spół­
udziału w święcie m iast oraz otrzym ają 
od komitetu dyrektywy. Co do opłat 
wstępu postanow iono ustalić opłaty mi­
nimalne, względnie w stęp bezpłainy

Niesforni więźniowie,
„Dziennik Lwowski” donosi, iż w ię­

źniowie polityczni lwowskiego więzienia 
karnego, szczególnie komuniści, przeby­
w ający tam w laczpie 45, korzystają z 
każdej sposobności, aby spowodować 
zatargi z władzami więziennemi. Na 
skutek ukarania dyscyplinarnego jedne­
go z komunistów za niewłaściwe zacho­
wanie się wobec prokuratora w czasie 
inspekcji, więźniowie zagrozili głodów­
ką, w ysuw ając szereg postulatów , do 
których przyjęcia władze nie są skłon­
ne. Dziennik linrormuje, iż aresztow ane­
go w przeddzień czerwonego św ięta 
posła Selrobu W alnickiego, wczoraj, po 
złożeniu,,n odpqwiedniej: kaucji, wypusz­
czono na wolność, jednak śledztwo trwa 
w dalszym ciągu.

WILNO
Komunikacja autobus. Wilno— W a szawa

Z W ilna donoszą, że krążą tam po­
głoski, jakoby spółki autobusow e w ileń­
skie inia'y zam iar uruchomić z dniem 1 
października r. b komunikację autobuso­
wą na linjiii W ilno —  W arszawa.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Izba Przemysłowo - Hanoiow, 
znaniu prosi zainteresow ane firmy o mo­
żliwie iaknajspieszniejsze zakomunikowa­
nie spostrzeżeń i doświadczeń, dutyczą-

WEZWANIE
w Po- cycb handlu z Turcją, Jugosławją, Bułga­

r i a  W ęgram i, G recją, Rumunją, Austrją, 
Czechosłowacją, w  szczególności co do 
istniejących utrudnień w handlu pomiędzy

Polską, a temi krajami.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W P. K. O. W LIPCU 1929 R.
Lipiec r. b. w skazuje dalszy fo. znaczny I dzających w tyrr. miesiącu wzro&ła bardzo 

w zrost zarow no liczby oszczędzających znacznie, bo o  16.010 no»w,Tch wkładców, 
w  >P, K. O., jak i kapitału złożonego na Liczba czynnych, łącznie z książeczkami 
książeczkach oszczędnościowych. N ajw y pochoaząeemii z waloryzacji osiągnęła n  
mownifcj śwudezy o  łom fkt, że w  porów na ultimo Lipca r. b. imponującą cyfrę 367. 
niu z  n jw \ższym  wzrostem  oszczędności j 088 książeczek. Kapitał oszczędnościowy
ze stycznia r. b., wynoszącym przeszło 4 
mil jemy zL, w zrost ne w lipcu r. b. w yniósł 
zł. 6.111.718, przewyższając o  100 proc. 
przeciętny miesięczny przyrost -oszczędno 
śc i w  pierwszym półroczu r b., który w y­
nosił 3 miljoniy zł. Podobnie i ilość osztzę

wzrósł w  tym czasie do  sumy 148.128. 
520.23 zł. Ó gólna suma w piat i wypłat na 
rachunkach oszczędnościowych wyniosła 
w  lipru r. b. w  Zł. 38.345.775.36 — Mość 
zaś załatwionych oozycyi w płał i wypła 
159 tys.

DODATNIA OCENA PŁATNOŚCI ZOBOWIĄZAŃ RZPLI1EJ POLSKIEJ
W now o‘/orskim „Tim es" i kilku in­

nych dziennikach ukazali się na  pierwszej 
amonie artykuł p. t. „Zaufanie do Polski 
nie zaw iodło Vauclatn'a", w  którym zna­
na na cały św iat firma Baldwm Locomo- 
tive W orks, wyrabiająca parowozy, w y­
raża najwyższe u z n a n i  dla Polski za jej 
słowność w  uiszczaniu należność1 za lo­
komotywy dostarczone Polsce na kredyt 
w  pierwszym roku jej niepodległości. W 
dniu 28 lp c a  1919 r. — brzmi artykuł — 
a więc w  kilka miesięcy .po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości a przed usta­
leniem jei granic, Samuel Vauclam, orezy 
dent firmy Baldwin Locomi tive W orks 
podpisał z rządem  polskim umowę na do 
stawę parow ozów  n a  sumę 6.965.000 do­
larów , Polska potizebow ała wów czas lo

czona

Komotyw, a  firma -Baidwin szukała na­
bywcy. Tranzakcja w ydaw ała się wielu* 
członkom zarządu firmy w  najwyższym 
stopniu ryzykowną, ale p. Vaaciain na 
posiedzleniu rady dyrektorów  oświadczył: 
„Polacy napew no nam  zapłacą". Gświad 
czenie to  spravrdziło się do  joty. Yauclain 
był dobrym prorokiem. Rząd polski do­
trzymał słow a w e wszystkich szczegółach 
tak dotyczących spłaty kapitału, jak i. p ro  
centów Ze strony Baldwtna Loo-mo-twe 
W orks była to  pierwsza próba ofiarow a­
nia krajów : zagranicznem u kredytu i to w 
czasie spadku walut. W  ciągu iych lO-oiu 
lat rząd jłolski spłacał na czas należne ra 
ty, a naw et w  okresie tak bardzo  ciężkim, 
jak w  czasie wojny z bolszewikami, Pol­
ska nadesłała ratę na dzień przed ozna- 
data

Z GIEŁDY

}*  ..

żrogram Polskiego Radjo na czwartek, Oma 
'22-go b. urn
212,5 kc WARSZAWA 1411,7 m.

11.56—12.05 Sygn. czasu. 12.05—12.50 Muz. 
;rair 12.50—13.00 P. W. K. 13.00 Kom. met. 

i 5.20 La pelitiąue etrangćre de la Pologne au 
rjoJg de Juillet. 15.40 Kom. gosp. 16 15 Kom.

O, P. P 16.30 ProgT. dla dzieci. 17.15 Kom. 
przyg. 17.25 Uzupełnienie korpusu podoficer­

s k ie g o  i oficerskiego w wojsku pclskiem. 17.50 
,,P„ ‘.V. K. 18.00 Konc. solist. 19.00 Rozmaitości. 
r'4u,25 Kom. roi. i mpt. 19.56—20.05 Sygn. cza- 
f aa. 20,05—20.30 O zwierzętach w morskich głę­

biach. 20.30 Konc. wiecz. 22.00 Kom. met. 22.10 
5 —0,3(1 Tran**. z Qui Pro Quo w Warsz.

J-r;« . - -j., -

:CI,fT34 kc. KATOWICE 408,7 m.
•’ , 16.00—18.20 Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śi. 16.20— 16.30 Nadpr 16.30—17.00 Transm.

Krak. 17.00- -17.25 Konc. gram. 17.25—17.50 
Transm. z Warsz. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00 

o-y—19̂ 00 Tranrim. z Warsz. 19.00—19.20 Rozm. 
19 20—19.45 Skrz. poczt. 19.56—20.00 Sygn.

- crasu. 20.00- 20.30 Kto nie był jeszcze w Ojco­
wie. 20.30—22.00 Transm. z Krak. 22.00—

f  p.#©'Transm. z Warsz. 
ii'. - - •
- iK Ik t' KRAKÓW 312,8 m.
-41' 1Ł40 Transm. z Warsz. 16.30—17.00 Przy 
'-' gody wieloryba na polskieia morzu. 17.00— 
*T7.2S Muz. 17.25—17.50 Z iziałalności wło- 
l~skfełt autorek. J 7.50—18.00 P. W. K. 18.00— 
'19.00 Konc. popoł. 19 00 —19 25 Gadki podha-
- laAskie 19.25 Tranem, z Warsz. 19.40—19.55 

Kosr 19.56—20.00 Sygn. ccasu. 20.00—20.05

R A D  J O
Program. 20.05—20.30 Pclska powieść o Ko­
perniku. 20.30 Konc. wiecz. 22.00—0.30 Transm. 
z Warsz.

883 kc. POZNAJł 339,8 m.
7.00—7.15 Gimn. por. 12.20—12.50 Radjc ■ 

grafja. 12.50—13.00 P. W. K. 13.00—13.05 Sy­
gnał czasu. 13.05—14.00 Konc. gram. 14.00— 
14 15 Giełda. 14.15—14.30 Kom. gosp., roln. 
17.30—17.50 Lekcja alfab. Morse‘a. 17.50—
18.00 P. W. K. 18.00—10.00 Transm. z Warsz.
19.00—19.20 Nadprogr. 19.20—19.40 Nie oba­
wiajmy się exportu produktów hodowlanych. 
19.40—20.00 Roln. skrz. radj. 20.00—20.15 
Zagadnienia turystyki w Polsce. 20.15—20.30 
Odczyt. 20.30—22.00 Muz. lekka. 22.00—22.15 
Sygn. czasu, kom. PAT‘a.

558 kc. WILNO
11.56—12.05 Sygn. czasu, 

muz. 12.50—13.00 P. W. K. 
17.00—17.20 
Kron. życia

455.9 m 
12.05—12.50 Por. 
13-00 Kom. met. 

Progr. chwdka lit. 17.20—17.45 
młodz 17.50—18.00 P. W. K.

18.00—19.00 Konc. solist. 19.00—19.25 Pogad. 
radjotechn. 19.25—19.50 Jak się inwentaryzuje 
zabytki i dzieła sztuki na Wileńszczyźnie. 19.50 
—20.05 Sygn. czasu. 20.05—20.30 Transm. z 
Warsz. 20.30 —22.00 Transm. z Warsz, 22.00— 
0.30 Transm. z W'arsz.

ZAGRANICZNE
16.00 Daventry. Konc. symf. 19.45 Sztutgart. 

Róża ze Stambułu. 20.00 Berlin. Robert - Dja- 
beł. 20.00 7/ondyn. Konc. symf. 20.05, Wiedeń 
Konc. svmf. 20.30 Medjoł&n. La Basoche.

DEWIZY
Belgja 124.00, Kopenhaga 237.42, Lon­

dyn 43.23 i pół, Nowy Jork 8.90, P aryż 
34.91 i pół, p raga 26.39, Szwajcarja 
171.57, Sztokholm 238 92, W łochy 46.63, 
W iedeń 125.57.

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poż. stabilizacyjna 91.50 (w  

proc.), 4 proc. poż. inw estycyjna 1 iS.50 
— 119.00— 118.75, 5 proc. L. Z. m. W ar­
szawy 53.75, 8 proc. L. Z. m. W arszaw y 
6 5 .2 5 - 67.00

AKCJE
Bank handlowy 116.00— 117.00 Bank 

Polski 166.00— 156.25— 166.00, B. Zw. 
Spół. 2ar. 78 50, Spiess 140.00, W arsz. 
Tow. Fabr. Cukru 32.75, Firlej 51.00, Lil­
pop 31.50, Norblin 138.00— 137.0C, Rudz­
ki 32.00— 31.00, Starachow ice 27.25—
27.75.

GIEŁDY ZBOZOWE KRAJOWE
POZNAŃ —  Żyto 26.50— 27.50, psze­

nica nowa 45.00—-47.00, jęczmień browar.
30.00— 32.00, przem iałowy 27.50--28.50, 
m ąka żytnia 70 proc. 41.00.

WARSZAWA. —  Żyto stare 26.00- -
26.75, pszenica stara  49.00— 50.00, nowa
46.00—̂ 8 .0 0 , jęczmień browarniany 
29.0G-—31.00, nn kaszę 26.00—27.00, 
owies jednolity 26.00— 26.50, rzepak 
66.0C—69.00, m ąka pszenna U000 65 
proc, 76.00— 80.00 luksusow a 84.00— 
9C.00, żytnia 70 proc, 42.00— 43.00, o trę­
by żytnie 19.00— 20.00, pszenne średnie
20.00—22.00.

LWÓW. —  Żyto małopolskie 27.50— 
28.00, jęcz. przem. 24.25— 25.25, m ąka 65 
proc. 74.00- - 75.0C, żytnóa 70 proc. 44, 
otręby żytnie 16.50— 17.00, pszenna 17.50 
— 18.00.

S P O R T
MIĘDZYNARODOWE Z /W O D Y  STRZELECKIE W SZTOKHOLMIE

W  niedzielę, w  gmachu ratusza odby­
ło się uroczyste rozdanie nagród zwycięz­
com w  międzynarodowych zawodach 
strzeleckich. Polacy uzyskali 5 nagród, a 
mianowicie: 3 złofic medale, 1 sreb-ny, 1

brcmzowy. Pomimo niezbwt wybitnych wy 
nikow, drużyna polska spisywała się do­
trz e ;  pozatem zdobyła wiele doświad­
czeń.

Wieczorem odbył się bankiet z udzia­
łem wszystkich uczestników konkursu.

I
PŁYWACKI REKORD ŚWLATOWY

r,ływaczka kalifornijska Eleanor G arag |trr>w. stylom dowolnym, uzyskując czas 
hti pobiła w Honolulu kobiecy p ływacki 1:09,8. 
reikord światowy na dystansie 100 me-

LOTERJA FANTOWA NA POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI
Polski Komitet Olimpijski urządza lo- 

terję fantow ą, której wpływy m ają zasi­
lić kasę funduszu olimpijskiego. Fundusz 
ten zbierany jest w celu subsydjow ania 
udziału Polski w  IX Olimpjadzie w Los 
Angelos, mającej odbyć się w 1932 roku.

Główną prem ją tej loterji jest 6-cylin- 
drowy samochód marki Chevrolet, poda­
rowany specjalnie Komitetowi Olimpij­
skiemu przez fabrykę General M otors w 
Polsce.

R ozsprzedażą biletów tej loterji, której 
ciągnienie odbędzie się dn. 16 październi­

ka r. b. zajmuje się Związek Polskich 
Związków Sportowych, który grupuje w 
swoje.n łonie przeszło dw adzieścia związ­
ków z różnych dziedzin sportu. Każdy ze 
związków otrzym uje pew ną ilość biletów, 
których cena jest w yjątkow o niska, gdyż 
wynosi 2 złote.

Każdy, komu sław a polskiego sportu 
jest droga, i kto pragnąłby, aby sztandar 
Polski załopotał na maszcie olimpijskim 
w Los Angelos, kupi z pewnością bilet na 
loterję Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
przyczyniając się choć w ten sposób do 
zw ycięstwa naszych zawodników,
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CZYTAJCIE W SZYSCY
najbardziej w Polsce rozpowszechniony 
miesięcznik ilustrowany wydawany przez 
Dom Prasy Katolickiej, redagowany przez 

LEONA RADZIEJOWSKIEGO.

RODZINĄ p OLSjtft
Rodzina Polska zamieszcza utwory literackie najlepszych 
mistrzów pióra, podaje oceny nowych książek, zawiera rozprawy 

artystyczno-sprawozdawcze.
W K A Ż D Y M  N U M E R Z E  Z N A J D U J Ą  SIĘ:

1) Dział krajoznawczy i przyrodniczy.
2) Malarstwo polskie i zagraniczne.
3) Z wiedzy, literatury i sztuki (spostrzeżenia i uwagi).
4) Sylwetki z XIX i XX stulecia.
5) Na falach czasu (przegląd społeczno-polityczny).
6) Nowelki i powieści.
7) „Z księgi pielgrzyma' (aktualne wskazania dla duszy i serca).
8) Dział kobiecy (głosy kobiet o sobie, moda, rady dla gospodyń).
9) Kącik dla dzieci (bajki, szarady, zagadki).

W RODZINIE POLSKIEJ ZAMIESZCZALI DOTĄD SWOJE UTWORY: 
Zygmunt Bartkiewicz Ignacy Okrza-Grabowski
Józef Birkenirajer Jan Pietrzycki
Juljan Ejsmoni Marja Rodziewiczówna
Juljan Fałat Karol Hubert Rostworowski
Kazimiera Iłłakuariezówna Anna Słończyńska
Jerzy Kossowski Józef hr. Tyszkiewicz
Zofja Kossak — Szczucka Józef Weyssenhoff
Stanisław Miłaszewski Maciej Wierzbiński
Dr. K. M. Morawski Zofja Zaleska
Stanisław Niewiadomski. Emil Zegadłowicz i inni.

Około 25 artystycznie wykonanych ilustracyj zdobi każdy numer Rodziny Polskiej.
Prenumerata wynosi: rocznie . . . 10.—• zł.

półrocznie . . 5.— *
kwar*?itnle . . 2.50 «

Cena pojedyńczego numeru (32 stron dużego formatu 1 zł.).
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :

WARSZAWA, ul. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 71.
Tel. 240-15 i 503-59. p. K. O. 14 664

KRONI KA■   ■ *• '• 1 -  1 ■

S I E R P I E

ŚRODA

Dziś: Joanny 
Jutro; Symforjana

Wschód słońca g. 4.28 
Zachód godz. 1S.51 
Wschód księżyca 20.5 
Zachód godz. 5.32

'R Ł !  (iii;
■

ROZSZERZENIE ULICY.
W  związku z budow ą torów  tram w aje 

wych przy zbiegu ulic Okopowej i W ol­
skiej parkan szpitala W olskiego został 
usunięty, dzięki czemu wytworzona zo­
stała szeroka ulica pom iędzy szpitalem 
i b. rogatki Wolskiej.

STAN BEZROBOCIA W  WARSZAW IE.
Podług danych państw ow ego urzędu 

pośrednictwa pracy w  W arszawie, w  okre 
sie tygodniowym  od 5 do 10 sierpnia 
włącznie, ogólna przybliżona i i ość bezro­
botnych w  stolicy wynosiła 9 630, w  tej 
liczbie pracowników umysłowych było 
2.600. W  porów naniu z poprzednim tygo­
dniem ogólna liczba Bezrobotnych zarów ­
no pracow ników  umysłowych, jak i fizycz 
•nych, nie uległa zmianie.

W omawianym czasie wysłano jako 
kandydatów  do pracy 403 osoby, w  tej 
liczbie 99 pracow ników  umysłowych, otrzy 
mato zaś prace 165 osób, w  tej liczbie 44 
pracow ników  umysłowych.

PODATEK W  RESTAURACJACH
Związek Gastronomiczne) -/ Hotelowy 

zwróciBsię w dniu wczorajszym do wydzia 
łu finansowo - podatkowego m agistratu z 
memorjałem w  sprawie ściągania podatku 
nocnego w  restauracjach. Restauratorzy 
proszą m agistrat, by zarządził bezpośred­
nie ściąganie podatku nocnego od konsu­
mentów przez kontrolerów  magistrackich, 
gdyż kelnerzy nie są pracownikami magi­
stratu. Na tem tle dochodzi częstokroć do 
scysyj z konsumentem, który nie uznaje 
Podatku i w  konsekwencji przedsiębior­
stwo jest na tem poszkodowane.

OFIARY.
Dla chorego p. R G. złożył p. N. N. 

10 zł.
Prostujemy niniejszem, iż złożona u 

nas przez Gnieweckilego ofiara w  kwocie 
25 zł. przeznaczona Była na kościół Opa­
trzności, a nie na kościół Zbawiciela, jak 
ty ln ia  podano.

GOSPODARKA GAZOW NI
Ze spraw ozdania gazowni miejskiej 

za r. 1928/29, przyjętego przez m agistrat, 
w  tym czasie zużyto gazu w  porów naniu 
z r. 1927 28 o 5 proc. więcej. Zmniejsze­
nie konsumeji: przez latarnie uliczne w y­
rów nano z nadwyżką z pow odu zastoso­
wania gazu w znacznie większym zakre­
sie dla celów technicznych, przemysło­
wych i gospodarstw a domowego.

Pomimo w zrostu produkcji, prace w  
dziedzinie racjonalizacji procesu w ytw a­
rzania i rozdziału gazu, rozpoczęte w  po­
przednich latach, umożliwiły dalsze 
zmniejszenie liczby personelu o 27 osób.

Sieć przew odów  podziemnych powięk 
szomo w  ciągu r. ub. o 29,280 m etrów 
bież. Rozwój sieci1 postępował nadal w  
kierunku przedmieść i zaopatrzenia w  po 
trzebną ilość gazu większych zakładów 
przemysłowych.

W ciągu roku spraw ozdaw czego do­
konano inwestycji za 2 i pół milj, z l ,  a 
koszt przewidzianych i prowadzonych o- 
becnie dalszych robót inwestycyjnych w y­
nosi około 4,700,000 zł.

Mimo większej sprzedaży gazu, osta­
teczny wvnik eksploatacyjny, w  porów na­
niu z r. 1927/28, jest mniej pomyślny. 
Składaja się na to następujące przyczyny:
1) w  r. 1928/29 wydatkow ano na zakup 
gazomierzy znacznie więcej, niż w  r. 
1927/28, 2) uwzględniono całkowitą ra­
tę amortyzacyjna i oprocentowanie pożycz 
ki amerykańskiej na inwestycje, choć nie 
są one jeszcze uruchomione, 3) wypłacono 
wszystkim pracownikom dodatkowy zasi­
łek w  wysokości 7 proc.

Uzyskaną nadwyżkę budżletową w wy 
sokości 925,768 zł. 71 gr. przelano: na 
fundusz zasobowy 651,942 zł. 52 gr. i na 
renowacyjny 273,824 zł. 19 gr.

HIGJENA W  SKLEPACH
W  związku z akcją podniesienia zdro­

wotności i wyglądu kraju, kotnisarjat rzą­
du, powołując się na szereg pism okól­
nych p. m inistra spraw  wewnętrznych, 
przypomniał starostwom  grodzkim  w 
warszawie, że przy sprzedaży artykułów 
żywności należy przestrzegać następują­
cych wymagań sanitarnych: 1) sklepy spo 
żywcze winny zajmować pomieszczenia o 
odpowiedniej przestrzeni, suche, przewiew 
ne, korzystające ze światła dziennego i 
czysto utrzymane. Ściany muszą być poma 
lowane jasną farbą olejną lub bielone i po 
kryte do wysokości, na jakiej m ają być 
układane produkty spożywcze, lam perją 
olejną, tafelkami, z m aterjału nieprzepusz 
czalnego lub tafelkowego. Blaty stołów je 
dnolicie marmurowe, szklane lub z drze­
wa niesmolistego, bez szczelin i szpar, 
stale utrzymywane w czystości; w skle­
pach z nabiałem produkty spożywcze win 
ny być odgrodzone od publiczności.

2) sklepy spożywcze nie mogą łączyć 
się bezpośrednio z mieszkaniem i nie m o­
gą służyć ani za miejsce mieszkania, ani 
noclegu.

3) we wszystkeh sklepach spożywczych 
winny być spluwaczki oczyszczane co­
dziennie oraz umywalnie z wodą bieżącą, 
mydło i ręcznik.

4) produkty spożywcze, przeznaczone 
do bezpośredniego spożycia, t. j. bez u- 
przedniego mycia, względnie gotowania 
(masło, ser, wędliny napoczęte, wyroby 
cukiernicze bez opakowania i tp .), należy 
umieszczać pod szkłem (szafki, gablotki, 
klosze) dla zabezpieczenia ich przed za­
nieczyszczaniem (pył, kurz, osady) oraz 
przed dotykaniem rękami kupujących

5) umieszczanie produktów spożyw­
czych w oknach wystawowych dopuszczał 
ne jest tylko w specjalnetn opakowaniu 
lub pod warunkiem zabezpieczenia ich od 
wszelkich zanieczyszczeń.

6) w sklepach spożywczych nie wolno 
z reguły przechowywać i sprzedawać arty 
kułów, wydzielających specyficzną woń, 
jak nafta, myd/o, skóry itp. Jedynie 
na krańcach miasta, w dzielnicach o nie­
wielkiej liczbie sklepów może być dopu­
szczoną sprzedaż tych artykułów pod w a­
runkiem całkowitego oddzielenia ich od 
artykułów żywności. Sprzedaż wyrobów 
tytuniowych w sklepach spożywczych do­
puszczana być może o tyle, o ile są one 
w opakowaniu i umieszczone w oddziel­
nych oszklonych szafkach.

7) produkty spożywcze mogą być za­
wijane tylko w  czysty, niezadrukowany 
papier, najlepiej woskowany.

8) osoby, zatrudnione przy  sprzedaży 
produktów  spożywczych, w inny być zdro 
we, nosić przy pracy białe fartuchy z dłu- 
giemi rękawam i, mieć zawsze czyste ręce 
i przestrzegać przy sprzedaży bezwzględ­

niej czystości.

REKLAMY I SZYLDY
Zainteresowani w  dalszym ciągu nie 

licz?, się z obowiązującymi przepisami w 
dziedzinie urządzania reklam i szyldów. 
Należy zatem ich uprzedzić, że na mocy 
tych przepisów  oraz rozporządzenia kom. 
rządu z dn. 31 grudnia 1927 r. trzeba u- 
przednio uzyskać aprobatę (projektu szyl­
du lub reklam y) urzędu inspekcyjno-budo 
wlanego wydziału techniczn. m agistratu 
(Krak. Przedmieście 1), poczem można do 
piero zamawiać reklamy lub szyldy u e- 
lektrotectmików, .względnie malarzy w 
tym celu, aby nie narazić się później na 
zbędne koszty i straty, albowiem . nieza- 
twJerdzone szyldy i reklamy, o  ile tnie od­
powiadają przepisom, są w  drodze admi­
nistracyjnej usuwane, a właściciele przed­
siębiorstw  i wykonawcy 9zyldów lub re­
klam są pociągani do  odpowiedzialności 
w  drodze administracyjno - karnej na pod 
stawie ustawy budowlanej i wspom niane­
go rozporządzenia.

PARK TRAUGUTTA
W  r. b. kontynuowane jest urządzenie 

trzeciej t. j. ostatniej części parku T rau­
gutta. Odbywa się przeprow adzanie dróg 
i wysadzanie drzew  i krzewów. Ogółem 
nastąpić ma wysadzenie około 300 sztuk 
drzew i około 10.000 różnych krzewów, 
Omawiana część parku zajmie przestrzeń 
około 11 hektarów i w ten sposób cały 
park  obejmie 26 ha. O  ile fundusze na to 
pozwolą, całość ma być wykonana w tym 
roku najdalej ukończona będzie na wio­
snę 1930 r.

T E A J  R Y
REPERTUAR.

TEATR NARODOWY Dziś kemedją Bacon 
kiego „Grube ryby” w świetnej obsądzfe do­
tychczasowej z pp.: Miecz. Frenklem, Lindof- 
fówną, Lenerówną J unoszą-Gos tomską, Justja- 
nem, Bednarczykiem, Tadeuszem Frenklem, 
Skarżyńskim i ZejdóWsłdm.

TEATR LETNI. Dziś i jutro kemedja Ro­
berta Bracco „Niewierna” w zespole doskona­
łym z pp.: Ćwiklińska, Brydzińśkim i Różyc­
kim.

TEATR POLSKI. Codziennie pełna hnmótK 
i sentymentu komedja amerykańska „Artyści*': 
w koncertowem wykonaniu zespołu z Modze­
lewską, Zimińską, Jaraczem i Dominiakiem na 
czele.

TEATR MAŁY. Codziennie zabawna kóme- 
dja Kaweckiego „Para nie para“, n i której 
publiczność doskonale się bawi, darząc okla,- 
skami wyborowy zespół na czele z Romanówną 
i Grabowskim.

-I-
OFIARY BOJEK I NAPADÓW.

W ciągu doby ubiegłej. Pogotowie udzieliło 
pomocy w ambulatorjum lub na miejscu , wy­
padków 5-ciu osobom, poszwankow&nytn w 
czasie bójek lub napadów. Są te: Antoni Bor­
kowski, lat 16 kierowca, Józef Jarosz, lat 48, 
dozorca domu, Władysław Bielski, lat 23, kie­
rowca, Feliks Flesz, lat 31, kowal i Piotr Kosik, 
lat 43, kelner.

UPADEK ZE SCHODÓW.
Przy ul. Smoczej 28, spadł ze schodów 54- 

letni Marcin Wojciechowski, szewc lokator te­
goż domu. Wskutek upadku W. złamał sobie 
kości lewego przedramienia. Pomocy poszwan- 
kowanemu udzielono w ambulatorjum Pogoto­
wia.

KRADZIEŻ. 1 
W Jabłonnie z mieszkania ‘Lejby GeMMdi 

skradziono biżuterję i kwity lombardowe — na 
ogólną sumę 2,000 zł. "

NIEPRZYJEMNE SKUTKI UBLlŹglM  M 
W ŻARGONIE.

W tramwaju linji 4 na ul. Targowej j*kil 
pasażer w długim chałacie, obrażony o coś na 
konduktora począł wymyślać mu w żargemie. 
W tym czasie do wagonu wsiadł kontroler tram 
tramwajowy. Aleksander Śliżewski który n u  
brae żargon, o czem, oczywiście, na nieszczęście 
dla siebie, wspomniany pasażer nie wiedział i 
w dalszym ciągu ubliżał konduktorowi. Na ko­
ni cc S., słysząc ohydne wymysły pasażera, ob­
rażające uczucie konduktora, przy zbiegu ul- 
Targowej i Zygmuntowskiej tramwaj zatrzymał 
i brutalnego pasażera oddał w ręce policjanta. 
Ten wylegitymował zatrzymanego i zwoteił gw. 
Nieprzewidującym takiego obrotu sprawy pasa­
żerem okazał się: Henoch Gutman. Czekają go 
nieprzyjemne konsekwencje w sądzie grodzkim.

DZIELNA KOBIETA.
26-letrńa Stanisława Krasnodębska ekspert 

jenłka, mieszkanka Sokołowa, powracając w ub 
niedzielę tramwajem linji 15 dowiedziała się, 
od jednej z pasażerek, że w czasie snu w lesie 
bielańskim skradziono jej torebkę zawierającą 
25 zl. i różne drobiazgi. W czasie rpzmowy 
Krasnodębska dowiedziała się również jak te- 
rebka wyglądała. Nazajutrz K., w czasie kupna 
bielizny na targowisku „Wołówka ' natknęła 
się na jakiegoś młodzieńca sprzedającego za' 3 
zł. torebkę damską, która wyglądem przypOnw 
niała torebkę skradzioną w lesie bielańskim. 
Wtedy K., wezwała policjanta, co widząc sprze­
dający, rzucił się do ucieczki. Wkrótce ujęto go 
jednak i odprowadzono do 4-go komisarjatu. 
Tam zatrzymany 21-letni Jan Nakonieczny o- 
świadczył, że dala mu do sprzedania torebkę 
żona, następnie kochanka, a wreszcie narzeczo­
na. Mimo takiego tłumaczenia Nakoniecznege 
zatrzymano w areszcie. Krasnodębska, po wyj- 
z komisarjatu zatrzymała się na rogu ul. Dzi­
kiej i Nowolipek, chcąc ujrzeć kondukt pogrze­
bu ś. p. majora Idzikowskiego. W tym czasie ja 
kiś złodziejaszek włożył rękę do kieszeni palta 
Krasnodębskiej i skradł zegarek srebrno-pozła- 
cany. Zuchwały doliniarz był schwytany za rę­
kę przez okradzioną lecz momentalnie wyrwał 
się i zaczął uciekać. Dogonił go jednak Leon 
Sosnowski, zecer i oddał w ręce policjanta. W 
4-ym kom. okazało się, że jest to 17-łetni Be­
rek Salwę. Skradziony zegarek oddano Krasno­
dębskiej.

i? '
»



W y m o r d o w a n i e  r o d z i n y .

We wsi izymanow szczyźnie (gm. Hruzdow- 
ska, woj. Wileńskie), dokonano ohydnego zbio- 
r  w ego mordu na rodzinie świerkowi czóv 
Zarrordow.no: t>8- letr Helenę, matkę rodziny 
32-leinią córkę Marję i 21-letn ogo syna Stefa- 
::a. Rozosthii synowie: Jan i Józef ocaleń gdyż 
nocowali pozj domem. Morderstwa dokonano 
przypuszczalnie na tle zemst}, gdyż rodzina 
jest tak biedna, że rabunek wykluczony. Polic­
ja zatządziła energiczne dochodzenie.

I  --------------------------------------------------------
P O  L  5 A  A Nr. 189

Pt.
KRWAWY DRAM AT.

W Białymstoku rozegra! się krwawy dra­
mat miłosny. W mieszkaniu Petroneli Mrozowej, 
zamieszkującej z córką Aleksandrą, przy ul. 
C ieplej 17. przj szedł narzec » n / jej, mieszka­
niec Białegostoku, Władysław Niewiński. Po­
między nim a matką narzeczonej, wynikła 
wkrótce sprzeczka. Zdenerwowany Niewiński, 
wyjął naglę rewolwer i zaczął strzelać w stro­
nę matki i córki Mrozowa padła trupem, zaś 
rórkę jej ciężko ranną przewieziono do szpitala. 
Po iokonariu .ego czjmu, zabójca wystrzałem 
W skroń pozbawił się życia.

OKRADZENIE ASEKUROW ANEGO.
Przy ul. Merakowsidej w czasie niec becroś 

ci domowników, dostali się złodzieje do miesz­
kania Dawida Gerlitza i skradli; ubrania oraz 
bieliznę damską i męska — na ogol na sumę 15. 
500 zł. Gerlitz jest asekurowany od kradzieży

ZDEM A SKO W AN IE SPRAW CÓW  
SYSTEM ATYCZNEJ KRADZIEŻY.

Kierownik D rukami Artystycznej, (Nowy 
świat 47), Aleksander Kleczkowski, zauważył, 
że od pewnego czasu z lokalu w system atycmv 
sposób giną błoni metalu, służącego do oćlewanta 
czcionek. Po obliczeniu, wartoćć : kradzionego 
metalu oceniono na 6.000 zł. Zarządzona obser­
wacja dojjiowaddła wkrót«_c do wykrycia spraw 
ców kradzieży. Oto Kleczkowski, w ubikacji 
zawierającej wanienkę do płókania filców, zna 
lazł i»a dnie pod filcem bit* metalu Zacieka­
wiony, kto metal schował i wyjmie z wody, K. 
obrawszy' ounkt >bser-'acyjny za okienkiem w 
sąsiednim pokoju, czekał. Po pewnym czasie 
zjawi! się najpierw robotnik, Roman Cawinek- 
który blok wyją! i schował pod koszulę na 
brzuchu, a po chwili brat tego, Franciszek, któ­

ry nie wiedząc widocznie, że metal zabrał już 
brat, przyszedł do ubikacji w tym samym celu. 
Zaemashowanycti oddar^ w ręce policji X ko- 
tr.isarjatu, która po spijaniu protoKÓłu przeka­
zała bnci do dyspozycji, sędziego śledczego. 
Decyzją sędziego, Komana oddano pod dozór 
policji, zaś względem jego brata — deklarację 
o niewydalar.ic się z miejsca zamieszkania, bez 
zawiadomienia władz.

Wf*iSY uczennic do ■m

G IM N A Z J U M
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P EN S JO N A TU
■

Zgromadzenia Sióstr Najśw. Roda ny ;
z Nazaretu ;

■
w Warszawie ul. Czerniaki sku 137. ;■

Zaczynają się dnia 24 sierpnia między '  
4 — 6 godz. po południu ?

egzaminy w stęp u  do wszystkich klas |  
dnie 3 września o godz. 6 ran. ;

Od szeregu t wychodzi w War* 
szawie nader miłe pisemko mid- 

sieune dia dzieci p. ł.

Mafy Apb
W inlki zastęp jego  p i enutnei a- 
torów  świadczy o p oczytności 

tego pism a.
P r o s i m y  z r o b i ć  p ró b ą  

i z a m ó w i ć  g a z e t ą  
w  a d m i n i s t r a c j i

Warszawa, Krak. Pizfcdm. 71
P r e n m n e r  i t i  r i « a a  3  M .

"POLSKA,,
N IE  S ł U Ż Y  Ż A D N E J

P A R T J  I

GDZIE k u p c  y a  : w  w a r s z a w ie ?

Pr 5 zł. tygodniown
N A  RA TY

Wyżymać'/,ki amerykańskie, 
nakrycia No/blina i Frażeta, 
lodownie D o k o jo w e , maszyn­
ki do r ibienia lodów, apara- 
tj „WecKa“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska 38 m. 20.

S -ga  bram a.

O ^ T Y K

ST. RUDZKI z Kijowa
Warszawa. Nowy-Swiat 40.

w podwórzu gdzie kino 
J »AN“.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R 0 W S K I
WARSZAWA, Ul. ZYTMIA 27.

TAPłCER-DEKORATOR
P r z y jm u je  ro b o ty  i p r z e r ó b k i  po  
w y ją tk o w o  n i s k i c h  c e n a c h  i ty lk o  
w p i e r w s z o r z ę d n y m  g a t u n k u  k a n a ­
p y  I fo te le  K L U B O W E , k r y t e  s k ó ­
rą, w s z t lk ł e m l  m a te r jam i ,  o to m a ­
ny ,  t a p c z a n y ,  k o z e ty ,  m a te r a c e  go ­

tow e I n a  o b s ta ł u n k i .  
Te le fo n  533-73*

P A TE F0 N Y  prawdziwe  
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD
A d a m  klim k iew iC Y

Marszałkowska 154 "  
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

hiA RATY I Z - GOTÓWKĘ!
- J - ! V  .  .w y k w i n t n e  u b i o r y  

m ę s k i e
poleca firma:

C7YŻE^£KlZłcta 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał Kordu* i-sicMS-ka W2 r s z< a. Żytni a 31
  tal. S tU '7 3 .

j e rcca v. la T n e] hodowli: rośliny szklarmowe i gruntowe w donicz­
kach I na kwiat cięty, oraz wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów

P I Ć R A  W I E C Z N E
reparuje zpecjalny zakład po ce­

nach przystępnych

S .  Kulirttkl I S .  Zająt
KOwy-ŚwIat 33 w por,Arzu.
.  _ T el. 149-29.

Farty lakiery i chemlkałja

Zdzisław Rudimki
W aisźawa, Podw ale 13 

tel. 335-22 i 191-80.

KAPELUSZE 

F I L C O W E .  
SŁOMKOWE. 
P A N A M Y .

o r a z  c z a p k i  p łó c ie n n e  
w  m o d n y c h  f a s o n a c h ,  

p o l e c a :

P O C H M A R A

BALUSTRADY
uhody. ok kolu­
mn. o ot. ilaar 
»kl( po iMiaok 
LooWi n wyjnyck to- 
Jidnl. .ykrmr

J. KRYGIEL ’“;af 0, Iłl. 53-13.

ZGODA 3. TEL. 79-24.

N A R A T Y
K A R P O W I C Z  WAC Ł AW
M io d o w a  6, te l. 1 5 2 -2 0 .
Polecam y ca sezon wiosenny palta 
m^skię, damskie, garriłtdry oraz 
mątgrjały łokciowe, kam gamy, ga- 
bardłny, wełny, jedwabie 1 Inne. 

Obuwie.

PIECE SZRAJBERA I kuchenne  
Mocna i trwała konstrukcja 
stała ker*» r/cznoSi. a skut­
kiem tego 5O°/0 ostciądnoid
opału w porównaniu do wszyst­

kich pieców kaflowych. 
Zbędnoii corocznych remon­
tów. estetyka, gw r ncja. tr 
nloit. Przeszło 50000 sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i crzed\ 

Wynalazek i wyrób całkuwlcu poitb 
KAROL SZRA1BER Sp. z o. o.

« Wartzawlf ul. Frójwb, 33, tul. 320-33.

1CDI C e o l W n e  n n l t « n l « , l  MULILI WvbOr wIMkll
SypialDie, jadalnie, gabinety. Kre­
densy, stoły, krzesła. Otomany, 
tapczany, kozetki. Brystolkl, oka­
zyjne salony I kom plety klubowe. 
Gotówką, r a t a m i .  Dogodne wa­

runki.
„ F L O R !  D A " .
Chmielna 41, róg M arszałkowskiej

Kapelusze 
I

C z a p k i  
m - s k l e  

KAROL STEfiNER ul. Trębacka 11.

WarszawsKie Zakłady Konfekcyjne
8p. x ogr. odp.

■liuro *  Warszawie, ul. Podwale 13
te le fo n y  1 0 1 -6 0  I 3 3 6 -2 2 .

W l i a n e  w y tw ó r n ie .*  O dzież  
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, umundurowania.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca wykwintną robotą ze tw o­
ich I z powierzonych materjwtów. 

Solidnym udziela kredytu.

NA RATY I ZA 80T0W KE
W ykwintne okrycia dam skie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach.
Cwy kortmcjjM

L. Subtow sk1, Bracka 6.

BUTY ZDROWIA
•■ykonuu/a  

SZEWC OTTOPcOYSTA

Elektoralna 19.

Fabryka luster I szllflernla stfaa

B-cia BABICZ
.Warszawa, Solec 77, tel. 150-02.

Lustra meblowe 1 galanteryjne, 
szkła techniczne oraz w szelkie ro­
boty w zakres szklarstwa wcho­

dzące.

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

Tak tR
włam F8SFHLMA B-n 
“ OMiKoriKifa

Każda matka, dba 
Jąca o ndrowie swych  
dzieci, odżywia Je tyl­
ko bardzo smaczną

■-asfalln I n Mmftw* 
sktap,

krńr* w p ł - «  dodatnia
na rozwój tkanki fcoct- 
nej, zawtecającej waayst 
kie sole odżywcze, 
niezbędne wzrasta  
1 rozwoju dziecka.

Fosfłftaa d-rt Hw
kOWtUcn rfntwla m*~ 
mowłątom ząbkowanie.

Fntiiiaa d-n Mm'
MWtktegŁ. to najtepaca 
odżywka dla dzieci ma­
tek 1 rekonwalescen­
tów, przewyższająca Ja­
kością w styatkłs lana  
środki odżywcze,

Do nabycia w s p is ­
kach, składach aptecz­
nych 1 sklepach kolo­
nialnych.

Cena pół pudełka  
zł. 2,— całego zł. 3,50.
U w a g i :  Żądać tylko  
w oryginalnych blasza­
nych pudełkach z f  

. P r o t o n * .

Skłtd siówn*' PWTWT 
Warszawa, 

ul. tw. Stanisława 9-11

U E D I C C E N Y  wyjątkowo niz- 
IflLULUi kie, lecz  gotówką. Pro­
szę sprawdzićl Sypialnie, Jadalnie, 
gabinety, salonów wybór, pojedyó- 
cze sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pierwszorzędnej ro­
boty, kryte nąjlepszcm l skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapczany  

Ewentualnie odpowiedzialnym  
częściowy kredyt HOŻA 21.

KRAWIEC #  Mg Iip I
m ę s k i  C. BOTKOWSKI

V  W arszawie, Marszałkowska 39-a. 
Telefon 235-96

Przyjmuje obatalunkl z własnych  
1 powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

MEBLE LUKSIISBWi. G .bn*-*-, i - f a l -
n ie, sypialnie, salony mahoniowe, 
złocone, klubowe garnitury skó­
rzane nowe 1 okazyjne. Wybór pią- 
knych kompletów okazyjnych po 
niebywale nizklch cenach, lecz go­
tówką.—Proszę sprawdzlćl Ewentu­
alnie odpowiedzialnym  częściowy  
k red yt Krucza 34, S T E F A N S K L  

Prosim y adres zachować.

m e d a l e  Z Ł O T E J
1 tersłwfg 1916 r, warsziwi 1927 r.

O U T O P K . U A  

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKI Nr. 42

t«l.ron ,48-52.
Poleci nalnow­
szych ulepszeń:

protezy , aparaty 
otćooedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  I 
przepukl i nowe ,  
wkładki na nłrską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Gfhry patentowane * podwójną 
watką . D A N D Y *  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni  gil*

. Z N I C Z "  
Dreełttaar S ł| ta m k l I S-ka 
llt ia n , IMmil iiw p M, M.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a -  
Uobott m. Durowe gr->M.owe 
piaskowca i  r< peracli tako-' tc u 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Hr-n Swla Nr. 31 Tal. Nr. 145-92.

ZAKŁAD OGRODNICZY

JAN SZMIDT
Warszawa. U r u a w ^ j  79

talAfon 41 6 -2 3 .
Hodowla kwiatów cłątyęh i don icz­

kowych.

P R O B L E M Y  
R E L I O I I N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgami
Przeglądu - Katolickiego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

C E N A  N U M E R U  w Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 2 t  froizy. Przedpłata mirsiecsnle w Warszawie 1 na nrowlncjl 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. g

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, przed tekstea (układ 4-szpaItowy) 70 gr. W  łeftM e (układ 4-szpaltowv) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zwyczajne) Układ 8 szpołtewy 30 gr. Dtebue za ryraz "*0 gr. Poazuki ranie i zaofiarowanie pracy 50% tanie]. Ogłoszeń a tabelaryczne i fantazyjne koSoeł c 50% drrżaj.

Ofłeszeela “rz||w »|»  sie  tylke z aotOwk ,

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Kr k  Pr c M . 71. Telefon Redakcji 503-59. Adtaiillsłracji 240-15. P. K. 0. 19 ,09.

RedzAdC": LEON RADZIEJOWSKI, W fd e w rł: D O M  PR A SY  K A T O L IC K IE J SP., z  O . O .

Dra- arnia Archidiecezjalna (Domu Prasy KaSolickM&


